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W Warszawie aresztowano
całą organizacją komunistyczną

poświęconą propagandzie wśród wojska.

Zeznania laegera i Glasermana.
W ini stołowe i kuracyjne poleca F-a N akopane" Moor & Stachowicz, Lwów, Akademicka 24 — Sapiehy 25.

Smioiy nop id  bandycki na w a rsz ta ty  
wojskowe w Modlinie.

AEROPLAN LEKARZEM.
M iss Koswell, m łoda A ngielka od k ilku  la t c ierp ia ła  n a  głuchotę, której n a ju s iln ie j­

sze zabiegi lekarskie n ie  by ły  w stan ie  usunąć. Dopiero pom ogła — jazda aero p la ­
nem . P rzez zaa ran żo w an ą  „k atastro fę", tj. nagłe przechylen ie  sam olotu , m iss Kosswell 
pod w pływ em  przestrach u  odzyskała  słuch  w zupełności.

Czesi nie ch cą  w puścić  
polskiej nafty do siebie

Narady w sprawie zarządzeń odwetowych.
(Telefonem  od naszego korespondenta).

ftowego polskiego uchw alą , iż n a  w ypadek 
dalszego trwania rządn czeskiego przy tem  
zarządzenia, zan iech a  polski przem ysł n a ­
ftow y sprowadzania m aszyn przeznaczo­
nych dla przem ysłu naftowego z Czech. N a­
leży nadm ien ić , że w ubiegłym  roku war­
tość importu m aszyn czeskich do Polski 
przew yższyła wartość polskiego eksportu 
naftowego do Czech.

W arszawa, 21. lipca. (W ). W zw iązku 
* ttrudnościam i, jakie czechosłowackie Mi- 
**tater»fwo skarbu czyn i importowi nafty  
Italskiej do Czechosłowacji, odbędzie się w 
dniu dzisiejszym  w Krakowie narada pTzed- 
•tawicieli znaczniejszych kopalń i rafinerji 
Solskich, n a  której będą om aw iane środki 
^ a lk i  przeciw ko zarządzen iom  czeskim . — 
-Tychaó, że przedstaw iciele p rzem ysłu  pa-.

Zamaskowani bandyci zabrali kasę i akta rachunkowe.
W arszawa, 21. lipca. (Tel. G. P.). Dziś 

w nocy o godz. 3-ciej dokonano napadu ra­
bunkowego na kancelarię  w arsta tó w  elek­
tro techn icznych  w 3 kompanji elektrotech­

nicznej w Modlinie. Jacyś zam askow an i lu ­
dzie sterroryzowali stróża rewolwerami,
w targnęli do kancelarii i zabrali pieniądza, 
oraz akta rachunkowe.

Anglja demaskuje antypolską robotą Niemiec.
Trzeźwi Anglicy rozumieją korzyści handlu z Polską.

(Telefonem  od naszego korespondenta).
W arszawa, 21. lipca. (W ). „D aily  Ex- 

p ress" zam ieszcza znam ienny artykuł po­
sła L illey‘a. prezesa zrzeszeń przemysłu  
angielskiego, który  podnosi w ielkie zn acze­
nie Polski dla handlu angielskiego i prze­

strzega przed antypolską propagandą eko­
nom iczną Niemiec, gdyż propaganda ta  
zm ierza  do odztraszenia Anglji od prowa­
dzenia  in teresów  w Polsce,

Janerąlna ofensyw a na front 
francuski w Marokko.

Niemiecki odwet na froncie afrykańskim.
budow ie hangarów  lo tn iczych  k ieru ją  ofi­
cerowie niem ieccy.

Paryż, 21. lipca. (Tel. G. P.). Dzienniki 
podają, że major Ritter, należący  dawniej 
do głównej kwatery niemieckiej, gdzie był 
szefem  b iu ra  prasowego, znajduje się. obe­
cnie w Marokko jako dowódca wojeka Abd- 
el-Krima, przyczem  jest w ścislem  porożu-, 
m ien iu  z francuzką pariją kom unistyczną.

Lizbona, 21. lipca. (Tel. G. P.). Donoszą 
z Tangeru, iż R iienczycy rozpoczęli silną  
ofensyw ę przeciw wojskom francuskim, s ta ­
rając się przedostać na ich tyły. Abd-el- 
Krim  dąży  do stworzenia floty powietrznej, 
która m ogłaby się przeciw staw ić eskadrom  
francusk im  i h iszpańsk im , zadającym  do­
tkliwe straty jego wojskom. R obotam i przy

Co zawiera nota nemlecka do Francji.
Wcale im nie chodzi o zwołanie międzynarodowej

konferencji.
(Telefonem  od naszego korespondenta)

W arszawa, 21. lipca. (W ). Z P a ry ża  do­
noszą: W. M in isterstw ie  spraw  zagran icz­
nych  udzielono pewnych informacji o tre­
ści noty niemieckiej. Nota ta  n ie zaw iera 
propozycji zw ołania międzynarodowej kon­

ferencji i n ie porusza  kw estji ewakuacji Ko- 
lonji. Nota dom aga się dokładnej definicji 
n iek tórych  punktów , a  w szczególności żą­
da dokładnego wyjaśnienia, co P ary ż  rozu­
m ie przez  sądy rozjemcza
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Ciche bohaterstwa.
Co winniómy naszym  stróżom  ładu 

i bezpieczeństw a?
Lwów, 22 lipca.

Obok głośnych bohaterstw, któ­
re przechodzą do potomności, owie­
wając głowę bohatera nimbem wiel­
kości i zdobywają dań rozgłas 
i popularność w najszerszych war­
stwach społeczeństwa, coraz czę­
ściej natykamy się na

ciche bohaterstw a, 
przewyższa ące częstokroć wyso­
kością poi. esionej ofiary i napię­
ciem poczucia obywatelskiego tamte 
pierwsze.

Mimo ro oanTęć o nich, roz­
głos jednodniowy, mija szybko, 
jeno najbliższa rodzina takiego bo­
hatera, w ciszy czterech ścian do­
mowego ogniska, nierzadko w śód  
trosk i niedostatku przeżywa po 
stokroć razy ów moment bohaterski 
ojca czy męża.

Cisi bohaterowie rod ą się w 
ostatnich czadach niestety zbyt 
często

wśród członków  p clic . państw .
Jeszcze lak nitdawi o, Ła rządów  
zaborczych canósihśmy się do tych 
ludzi z uprzedzeniem i nieufnością 
ako do narzuconych nieproszonych 
cpiekuhów; dzisiaj urażać ich już 
nawykliśmy jako

stróżów porządku ! ładu,
dzięki którym spokojnie możemy 
ż y ć  i pia:ować na chleb pow­
szedni.

Ano; realność stosunków pozo­
stała z lat wojny, obfita zapasy 
broni, znajdujące się jeszcze, mimo 
wszelkie nakazy jej zwro.u,

w posiadaniu niepow oł ,nyrb  
osobników ,

wzrost zbrodniczości i wslręt do 
pracy uczciwe5, potęgują 
odpow iedzia lność p c lic . państw, 
narażając ją na częste i liczne 
ofiary.

Wspaniały odruch poczucia obowiązku.
Ostatnie dwa dni chcćby przy­

niosły
kilka przyKiadów.

iak wielki go poświęcenia i po­
czucia obowiązkowości wśrćd po­
sterunkowych, obarczo łych rodzi­
nami, że takt ten mun zwrócić na 
siebie uwagę powszechną i wy­
wołać

Silny odruch
w społeczeństwie, zapewniający 
z jednej slrony funkcjonarjuszom 
polic. państw, współp aćę w-ich 
zabiegach, z drugiej fundujący dla 
rodzin po tych of.arnikach większy 
kapitał, z którego moinaby pokry­
wać bodaj najniezbędniejsi* ich 
potrzeby.

jest to obowiązkiem Państwa — 
odpowie nam jeden lub diugi ego­
ista. Państwa — tak, ale i społe­
czeństwa, dla którego spokoju pa­
dają życia potBrunkowych

Peństwo powinno przedewszyst- 
kiem ubezpieczyć funkcjonariuszy 
póltci pńńs wowej jaknaj*szybciej 
i to na kwoty przewyższające zwy­
czajem uświęcone ncrmy.

Wspomniany już 
pow ojenny w zrost zbrodniczości 
naraża tych stróżów łada i. po­
rządku, obrońców mienia państwo­
wego i prywato go na niebezpie­
czeństwo wieli ić i częste. Codzien­
nie nieledwie dow.a ujemy się o 
nowych groźnych kalectwach lub 
mordach, nie czas więc na dłuńe  
rozważania i dyskus'e,

spraw a je s t  piekąca  
i wymaga szybkiej, a skutecznej 
decyzji. Skoro Państwo ze sw i 
strony uczyni wszystko, co do nie­
go należy tern skuteczniej odwo­
łać się będzie możia do współpo 
mocy społeczeństwa.

Społeczeństwo musi współdziałać 
z rządem.

mirskim na Wołyniu, wreszcie star­
szy przodownik Biczyftski, radony 
dężko w pogoni za bandą Do­
mańskiego — to tylko wyrwane 
przykłady

z pośród getek

ludzi naprawdę dzielnych, nie zna­
jących trwogi, pamiętających jeno 
o tem, jakie obowiązki przyjęli na
■Swe barki.  *

C z e ś ć  ictt pamięci nie wysfar- 
czy. N  ezBędrid jest' pamięć o lo 3 
p zastałych po nich. Pewność, że 
: połecztństwo z nimi współdziała, 
o ich najbliższych nie zapomina, 
będzie tem

siln ie jszą  podnietą  
do dalszej ciągłej a ofiarnej pracy 
dla debra, ładu i porządku pań­
stwowego.

Polscy marynarze w Rzymie.
Manifestacyjny pochód ze sztanda>eniv

Rzym, 21. lipca. (Teł. G. P.). P rzebyw a­
jący tu  m a r rn a rz e  polskiego s ta tk u  szkol­
nego „Lw ów “ ud a li się w czoraj n a  grób 
N ieznanego Ż ołnierza, u rządzając  pochód że 
sz tan d arem  przez ulice m iasta . Publiczność 
w ita ła  sym patyczn ie  pochód, a  ukazanie s,ir

m ary n a rz"  polskich pyło now ą rew elacją 
znaczen ia  Polski. Pochód p row adził kap. 
Stankiew icz. Pochoaow i to w arzyszy ł ch ar- 
ges' d 'affo ires D rohojowski, radca  M ikulski 
i konsul Grodzki -

Francja i jej sojusze na Wschodzie Europy.
Pakt bezpieczeństwa nie może poderwać sojuszu z Polską 

_ i Czechosłowacją.
Paryż, 21 lipca. (Teł. G. P.) 

O m aw iając sp raw ę złożenia od­
powiedzi niemieckiej na notę fran 
cuską w  spraw ie paktu bezpie­
czeństw a, <„Matin“ pisze: Oczy-

dyplom atycznego burzącego te  
przym ierza, a  kraje te by łyby  
zdziwione. gdybyśm y zaw arli 
kontakt w  spraw ie bezpieczeń­
s tw a  nad Renem, pozostaw iając

wiście F rancja zw iązana p rzy- j im zw yczajną gw arancję i trak - 
m ierzam i z Polską i Czechosło- j ta t arb itrażow y  bez zobow iązań 
w acją nie może zaw rzeć  aktu  i i bez sankcji,

Z ostatniej chwili.

W Warszawie aresztcwuBO całą 
organizację komunistyczną

poświęconą propagandzie śród wdjsfca.
.(.Od naszegp korespondenta.)

Aż dziw, że do dzis:ejszego 
dnia nie pom jśano o takiem ipe> 
cjalnem ubezp eczeniu.

A kandydatów doń legjon cały.
Taki Feliks Witman, po d o w -  

roc'e ze służb/, na odgłos wystrza­
łów wybiega na ul eę Warszawy, 
by w pogoni ib bard/tam i-ko­
munistami osierocić młodziutką żo- 
rę i maleńką córeczkę K zię . Jesz­

cze przed godziną śnił o ich
szczęściu i przyszłości. Dzisiaj on 
jest cichym bohaterem, one siero* 
tami.

Taki posternnkowy Świątnicki 
w Równem z przestrzelonem na 
wylot prawem płucem, również w 
k.wawej walce z bandytami, lub 
przodowi ik Izydor Sapaczyńiki, 
zmarły z rah w szpitalu włódzi-

Niesłychana se n sa cja , czy  
hiimbug am erykański?

Tajny traktat japońsko-sowiecki.
- Berlin. 21. lipca . (T el. G. P . )  „Bari. 

,Tagbl.“  podaje  z W a szy n g to n u  za  -,Dav'y 
N e v s“  w ia d o m o ś ć  o rzekom ym  tajnym  
traktacie- jak i m ia ła  z a w r z e ć  R o sja  i, 
Ja p o n ia  w  s p r a w i  w spólne j polityki w  
Chinach, k tó re j celem  b y ło b y  s to p n io w e  
usunięcie w szy stk ich  p a ń stw  z  Chin. 
O bie  s tro n y  p o c z y n iły  so b ie  w z a je m n e

k o n c es je , a m ianow ic ie , R o sja  o b ie c a ła  
w y co fa ć  z  terytorium  Chin i Japonji a .  
gitaturó\r  kom u nistyczn ych . Jap o n ia  z a ś  
p o z o s ta w ić  R osji w olną rękę w  Chi­
nach | d o s ta rc z y ć  jej artylerji ciężk iej i 
łodzi p od w od nych . B ra k  p o tw ie rd z e n ia  
tej w iadom ości z  in n y ch  źróde}.

W arszawa, 21 lipca. 
W ładze . bezpieczeństw a od 

dłuższego już cżasu obserw ują­
ce grupy młodzieży komunistycz- 

f  nej, których zadaniem  było sze­
rzenie występnej agitacji śród 
wojska, w czoraj nareszcie aresz­
towały przywódców tej organi­
zacji — Fiszbajna, Kutuerówuę i 
Flattaya.

Podczas aresztow ania przy  
w ym ienionych znaleziono dokła­
dne instrukcje, w yjaśniające, w 
jaki sposób należy tw orzyć orga­
nizacje bolszewickie w  łonie ar­
mii, zm ierzające do rozkładu 
śród wojska.

W krótce potem aresztowano 
skarbnika tejże organizacji, przy 
k tó rym  oprócz bardzo znacznej 
gotówki, znaleziono kwłtariusze. 
notatki niezwykłej doniosłości, a 
p rzedew szystk itm  dokładny spis 
całej organizacji wraz z odnośny­
mi adresami.

R o z p o cz ę te  n a ty c h m ia s t b ły s k a w ic z ­
ne a re s z to w a u  a  d a ty  : P o ł , w  ob lity . 
W  rę ce  w ła d z  b e z p ie c z e ń s tw a  w p a d ła  
c a ja  c rg a n lz a c a , t ,  j. 30 o só b . .

P o d czas -ew iizj zn aleziono  o d ezw y  
m ło d z ież y  k o m u n is ty c z n e j d o  w ojska, 
n a w o łu ją c e  do ód n ó w ie n ia  p ° s b i % ed -

s tw a  oticerom  j tępien ia łch. P o z a  tem  
in s tru k c je  i o d e z w y  do o d d zia łó w  armjł 
p o sz c z e g ó ln e j broni.

T e re n e m  d z ia łan ia  te j w y s tę p n e j  o r ­
gan izac ji b y ły  d a ie ln tce  W a rsz a w y *  
N a lew k i 1 L eszn o .

ś le d z tw o  u ją ł w  s w e  rece  znamy, 
s ę d z ia  do s p ra w  sz c z e g ó ’nej w a s i ’ P. 
Luksonburg,

Beznadziejna sytuacja na 
Kopalni „Silni; Flana"
Strajk robotników trwa 

dalej.
(Telefonem  od noszogo korespondenta}. -

Drohobycz, 21 lipca.
3 Sti^&jk r r>botniK.ów w  kopalń! 

„$ilva B lana11 w B orysław iu, z 
powodu nieprzejednanego stano­
w iska zainteresow anych czynni­
ków  a  obu stron trw a  dalej. S y ­
tuacja beznadziejna. Żadna s tro ­
na me próbuje już w szcząć roko­
wań. Ropa się przelew a, s tra ty  
co dnia w iększe. W  zw iązku z 
konfliktem obecnym  jeden z  
członków  D yrekcji ustąpił Szcz© 
góły zam ieścim y w  następnyitf 
uuriicrże.
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W jaki sposób zatonął „Kaszub"?
Powodem katastrofy była eksplozja gazów -  Wszelki zbro­

dniczy zamach wykluczony.

Gdańsk, 21 lipca.
Jak  już donosiłem w czoraj, w  

poniedziałek o godz. 8 m. 20 rano 
na torpedow cu „Kaszub44 nastą­
piła eksplozja w  kotłach, skut­
kiem której nasz najdzielniejszy 
torpedow iec zatonął. Podczas ka 
tastro fy  zginęło trzech  m aryna­
rzy, dwóch odniosło ciężkie ra ­
ny, ośmiu lżejsze obrażenia.

P rzebieg  tej strasznej k a ta ­
strofy  był następujący:

Torpedow iec „Kaszub41 p rzy ­
był do stoczni gdańskiej w  celu

naprawienia niedokładności 
w  kotłach.

P o  napraw ie dziś w czesnym  
rankiem  napalono pod kotłami, 
by  podczas próbnej jazdy  sp raw ­
dzić, czy  niedokładność została 
usunięta. Kiedy m aszyny zostały  
puszczone w  ruch, nagle z nie­
w yjaśnionych dotychczas pow o­
dów

zapaliły sie gazy ropy
pod kotłem . Skutki zapalenia by­
ty  straszne. Nastąpił piekielny 
huk i torpedow iec zaczął się za­
głębiać.

N atychm iast pospieszyły  ho­
lowniki z pomocą — było jednak­
że za późno. Torpedow iec zato­
nął.

Zatonięcie „K aszuba44 nastąpi­
ło

na płytkiej wodzie
i torpedow iec może być z łatw o­
ścią, bo w  ciągu kilku dni, w y ­
ciągnięty na powierzchnię.

N atychm iast przystąpiono do 
akcji ratow niczej. Nurkowie spu­
ścili się do w ody, torpedow iec 
został obw iązany linami.

Eksplozja na torpedow cu była 
tak silna, że 

kadłub statku został rozszar­
pany.

Z w ody w ystają  jedynie końce 
m asztów .

Położony w  sąsiedztw ie dok 
stoczni gdańskiej został opryska­
ny  oliwą, w yrzuconą podczas 
w ybuchu.

„Kaszub44 był zbudow any w  r. 
1915. M a on 61 m etrów  długości 
i 6,20 m etrów  szerokości. Lekko 
ranni m arynarze zostali p rzew ie­
zieni w  liczbie 10 do szpitala w oj­
skow ego.

Dowódca „Kaszuba44, 
k tó ry  łącznie z innymi 5 torpe­
dow cam i wchodził w  sk ład  pol­
skiej flotyli torpedow ców  — był 
kom andor - podporucznik B ro­
dowski.

S tw ierdzono, że podczas w y ­
buchu zostali

zabici marynarze, 
znajdujący się w  kotłowni, są to: 
m ar. Ziemiecki, mar. M arjański i 
mar. Stępniewski.

Poza tern zostali ranni m ary ­
narze, znajdujący się na pokła­
dzie: mar. Bulauda i m ar. Że- 
dzielski.

Po katastrofie
torpedow ca „Kaszub44, dow ódz­
two floty podjęło natychm iasto­
w ą  akcję ratunkow a, k tó rą  kieru-

(Od naszego korespondenta.)
je kom endant floty wojennej ko­
m andor Unruh.

Z p ierw szą pomocą pospie­
szyła stocznia gdańska, p rzysy ­
łając na miejsce katastrofy  auto­
mobil sanitarny, k tó ry  odwiózł 
ciężko rannych m arynarzy  do 
szpitala.

Obecnie
nurkowie pracują 

nad zbadaniem  w nętrza  torpe­
dow ca. „Kaszub44 miał dziś w yje­
chać do Szwecji.

O jakimkolwiek zamachu nie 
może być m owy. N apraw a „Ka­
szuba44 polegała na zewnętrznych 
poprawkach i żaden z robotni­
ków  nie wchodził do kamery.

BEZPOŚREDNI POWÓD  
WYBUCHU.

W arszawa, 21 lipca. (Tel. G. 
P .) Jak  stw ierdziła  specjalna ko­
m isja w  ostatniej chwili, pow o­
dem eksplozji i zatonięcia to rpe­
dow ca polskiego „Kaszub44 była 
w edług „Przegl. W iecz.44 ciekną­
ca ze zbiornika nafta, k tó ra  w pa­
dała w  kom ory i tam w y tw arza ­
ła gazy  o w ysokiem  ciśnieniu. 
„Kaszub44 pędzony był w ęglem  i 
naftą. Na pokładzie znajdow ało 
się 60 ton w ęgla i 120 ton nafty. 
W ybuch nastąpił po remoncie 
torpedow ca.

Sensacyjne szczegóły śledztwo 
w spraw ie worszowsliicii sow bondytów .
K m w s  ślad; prowadzą do poselstwa sowieckiego.

r Mpfr.r>.->ni od naszego korespondenta!
W arszaw a. 21. lip ca .

Ś le d z tw o  W s p ra w ie  3 k o m u n is tó w , 
s c h w y ta n y c h  Po k r w a w y m  p o śc ig u  
p o su w a  s ie  napirzód n a d e r p o w o li’ g d y ż  
n a p o ty k a

na z d e c y d o w £ny opór zbrodniarzy
w  sk ła d an iu  zezn ań .

N iezbicie  u s ta lo n o ’ że są  to c z ło n k o ­
w ie  k m u n is ty czn e j b o jó w k i. P r z e d  d w O  
n ;a m iesiącam i b o jó w k a  ta  d z ie liła  s 'e  
na o d d z ia fy  po 5 -c iu  lu d z i. O becn ie  
s k ła d a  się

z t. ZW. .'trójek**,
k tó ry c h  w  W a rsz a w ie  je s t  o k o ło  30.

N a jp raw d o p o d o b n ie j ^ t ró jk ę 1* ta k ą  
s tan o w ili K n ie w sk i, R u tk o w sk i j d o ­
m n iem an y  T u ro w ic z .

T en  o s ta tn i nie chce  w y ja w ić  p r a w .  
d z iw e g o  n a z w is k a .

U sta lono , że  p a s z p o r t  na  n a zw isk o  
T u ro w ic z a

je st  w łasn ośc ią  stndenta. 
sy n a  n au cz y c ie la  w  C h e łm ie . P a s z p o r t  
ten  z a g in ą ł p rzed  paru m e s ią c a m i, a 
ieg o  p ra w y  w ła śc ic ie l p r z e b y w a  o b ec ­
nie zagT anicą.

P o  d łu g ich  i m o zo ln y ch  b ad an iach , 
w ła d z o m  śled czy m  u d a ło  s ię  u sta lić

p ra w d z iw e  n a z w is k o  z b ro d n ia rz a , leg i­
ty m u ją c e g o  s ie  zag u b io n y m  c zy  też  
sk ra d z io n y m  p asz p o rte m  T u ro w ic z a .

N a z y w a  się o n  n a p ra w d ę  
F ija łk o  w sk j.

O s ta tn io  m ie szk a ł albo  p rz y  ul. B e d ­
n a rsk ie j 6. a lbo  P a ń sk ie j 10. D zisiejszej 
n o c y  w ła d z e  m ia ły  to  usta lić .

S e n sa c y jn y  w y n ik  p rz y n ió s ł!  p o ­
sz u k iw a n ie .. .  d z iu rk i do  k lucza^ k tó ry  
znalez iono  w  k ieszen i F i ja łk o w s k ie g o ,

U sta lo n o  m ianow ic ie , że  je s t  to 
klucz do jednego  z  pok ojów  w  hotelu  

R zym sk im .
Z n o w u  wiiięc n ici ś le d z tw a  p ro w ad z ią  

do p o se ls tw a  so w ieck ieg o .
W cz o ra j w  d z ie ln icach  ro b o tn iczy ch  

ro z rz u c o n e  z o s ta ły  o d e z w y  C e n tr . K o ­
m ite tu  k o m u n is ty czn e j p a r ti i  i Z w ią z k u  
m ło d z ie ż y  k o m u n is ty c z n e j, w  k tó ry ch  
w s z y s c y  t rz e j  z b ro d n ia rz e

nazw ani s ą  bohateram i Partj|.
O d e z w y  z a p o w ia d a ją  k r w a w y  o d ­

w e t  za  sc h w y ta n ie  ich  i u w ie z ie n ie .
W  o s ta tn ie j c h w ili  do w iad u je  się  

W a s z  k o re sp o n d en t, że  s ta n  F ija łk o w ­
sk ieg o  pó źn y m  w ie c z o re m  p o g o rsz y ł s ię  
zn aczn ie .

Sprawa teatralna rozstrzygnięta.
Pozostaną wszystkie trzy dz5ały. —- Teatr Mały zostanie

zwinięty.
Lwów, 22 lipca. 

(jp) Po  długich perypetjach 
m ożna w reszcie uw ażać 

sprawę teatralną za roz­
strzygnięta 

i to, co było  rzeczą niełatw ą, ku 
ogólnemu zadowoleniu.

W czorajsze posiedzenie p rze­
w odniczących klubów doprow a­
dziło w reszcie do uzgodnienia 
sprzecznych poglądów  i pogodze­
nia względów finansowych z 
względami natury artystycznej.

| N ależy zaznaczyć, że' w ielka 
1 w  tern zasługa Klubu tnieszczań- 
j skiego, który  umiał w y trw ać  kon 

sekw entnie na zajętem  stanow i­
sku i po m ęsku przeprow adził 
swoje postulaty.

Rezolucja Klubu m ieszczań­
skiego przedstaw iona przez prez. 
Boi. Lewickiego była substratem  

| obrad w czorajszego posiedzenia. 
P rez. Lewicki przedstaw ił 

m ianowicie następujące w arunki, 
1 pod którym i Klub jego zgadza się

na reasum cję uchw ały w  spra­
wie nieuruchom ienia opery. Mia­
sto  będzie nadal prowadziło 
w szystkie trzy działy teatralne, 
to znaczy dramat, operę 1 ope­
retkę, jednakow oż z tern, że nale­
ży  przeprow adzić redukcję per- 
sonalu do 280 osób (obecnie jest 
około 400), prow adzić ty lko  je­
den chór, jedną orkiestrę i jeden 
balet. Teatr Mały zostaje zw i­
nięty, zaś T ea tr Nowości będzie 
zatrzym any, o ile Herm an zgodzi 
się na bardzo wydatne obniżenie 
czynszu dzierżawnego.

Koreferentem  rezolucji pow yż­
szej by ł red. Laskownicki, w  dy­
skusji zabierali głos rr. Hoeflin- 
ger, Majewski, Chajes, Biernacki, 
Włodzimirski, W ereszczynski.

P re z . C hlam tacz w  d łu ższy m  w y w o ­
d z ie  p r z e d s ta w ił  p ro je k to w a n e  o sz c z ę d ­
n o śc i i d a ł o b o w ią zu jąc e  z a p e w n ie n ie ’ 
że d eficy ty  nie przekroczą cy fry  400 do 
450 ty s .  z ł .

N ak o n jec  p o w zię to  u c h w a łę  w  m yśl 
w y ż e j  p rz y to c z o n e j re zo lu c ji. U c h w a ła  
ta  zo stan ie  d z is ia j p rz e d ło ż o n a 1 do  p rz y ­
jęc ia  k o m is ji te a tra ln e j,  z a ś  w e  c z w a r ­
te k  o d b ę d z ie  s ię  d la  te j s p r a w y  p o ­
s ied zen ie  R a d y  m ie jsk ie j.

S p r a w a  o b sad zen ia  p o sa d y  d y re k to ­
ra  n ie b y ła  je szc ze  o m aw ian a . W c z o ­
ra j n a s tą p iło  zam k n ięc ie  k o n k u rsu . — 
Ź g ło s 'ło  s ię  n ao g ó ł 35 kan dyd atów , z  
te g o  21 z e  s fe r  te a t ra ln y c h ’ 14 % p o z a  
te a tru .  M ię d zy  re fle k ta n tam ; izmajdują 
s ię :  D y g as, F rą c z k ó w s k i, w s p ó ln ą  o fe r­
tę  w n ie ś li  B a rw iń sk i1 g A d w en to w icz , 
S o ł ty s  i S o s n o w sk i  i  w . .. W p ły n ę ło  
też  k ilk a  o fe rt  na  dz ie rżaw ę^  a le  w o b e c  
u c h w a ły  k o n w e n tu  se n io r ó w , ta k o m ­
b in ac ja  już n je  w c h o d z i w  ra ch u b ę .

W  sp ra w je  nom inacji d y re k to ra  o d ­
będ zie  s ię  o sobne  p o sie d ze n ie  R a d y  
m iejsk iej w  n a jb l iż s z y  p o n ied z ia łek .

Rewilucjo w Chinach 
wpłynęła na podrożenie 

herbaty.
Lw ów , 22 lipca.

(i) P rzeciągająca się wojna 
dom owa w  Chinach w płynęła 
silnie .na w ytw orzenie się na 
europejskim  rynku herbacianym  
tendencji zw yżkow ej. H erbata a- 
zjatycka, zw łaszcza chińska, jest 
jak wiadomo, ogromnie poszuki­
w ana. Jednego dnia tylko doko­
nano tranzakcji na z górą 25.000 
w orków  herbaty .

Jeszcze tydzień tem u w  ce­
nach herbaty  panow ała duża 
rozm aitość. Obecnie ceny  te  ro­
sną. Szczególnie specjalne gatun­
ki herbaty, poszukiw ane na ryn ­
kach europejskich, poznikały z 
rynku i są sprzedaw ane już po 
znacznie w yższych  cenach. Z w y­
żka ogarnęła także i gorsze ga­
tunki herbaty , na k tóre o zbyt jest 
trudniej. Nie zanosi się przytern 
na szybką zmianę konjunktur, 
gdyż naw et, jeżeli w  Chinach zo­
stanie zaprow adzony spokój, mi­
nie d łuższy czas, nim transporty  
herbaty  dotrą do Europy i w p ły ­
ną na zniżkę cen.

 o --------
PREZYDENT WOJCIECOWSKI 

DO PREZYD. COOLIDGE‘A.
W arszawa, 21. lipca. (W ). Pom iędzy P re ­

zydentem  R zplte j Polskiej a p rezydentem  
Stanów  Z jednoczonych A m eryki Północnej 
odbyła się  w y m ian a  depesz z okazji św ięta 
narodowego w Am eryce.
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Dlaczego Jaeger i Glaserman za* 
leli s  q  rewelacjami Mykytynai

Zeznania Ja e g e ra  i Glaserm ana. — Oskarżeni twierdzą, 
i e  poczucie obowiązku obywatelskiego zawiedło ich na 

ław ą oskarżonych.
Dwunasty dzień rozprawy.

L w ó w , 22. Hpca.
(t)  W  ciągu  w c z o ra js z e g o  dn-ia u k o ń ­

c z o n o  p rz e s łu c h iw an ie  K o rn h a b e ra  i 
p rz e s łu c h a n o  d a ls z y c h  o sk a rżo n y ch - 
Ign aceg o  J a e g e ra  j- G la se rm a n a . S z c z e -  
t e  1 p ro s te  z e z n a n ia  w s z y s tk ic h  trzech

u c z y n T y  na s łu c h a c z a c h  w rażen ie . k o ­
rz y s tn e  d la o sk a rż o n y h  h t f m — &  

W s z y s c y  trz e j  o sk a rże n i z e z n a j  alj 
zgodnie , z ez n an ia  ich  w  zu p ełn o śc i się 
p o k ry w a ły .

Kim jest Kornhabsr?
P o  otw arciu  ro zp raw y  przystąpiono 

do staw ian ia  dalszych  py tań  oskarżone­
mu Ko-rnhaberowi.

A dw , d r . G re k : C z y  n a le ża ł pan  do 
jak ie g o  s tro n n ic tw a -  w z g lę d n ie  s to w a ­
rz y s z e n ia  p o lity c z n e g o ?

Kornhaber: B y łem  i je s te m  c z ło n ­
k iem  Ż yd. S to w . rzem ieśln ików  i p rz ed  
w o jn ą  n a leża łem  do S o k o ła . M am  n a  to  
d o w o d y . ( W y d o b y w a  z  teczk i p ljk  do- 
n u m en tó w  i fo to g ra fiij  i o d d a je  p rz e ­
w o d n ic z ą c e m u  try b u n a łu ) . O to  je s t  fo­
tografia m oja jako członk a S ok o ła  __
ciągnie dale j. P o d c z a s  w o.iny b y łem  na 
froncie. T u jes t num er dziennika lw o w ­
skiego. w  k tó ry m  z n a jd u je  się a r ty k u ł ,  
w sD om inająey  mnie- jak o  bardzo p rz y ­
chy ln ego  dla jeń có w  P o la k ó w  z  Rosji. 
(P rzew odn iczący  o d c z y tu je  głośno).

A d w . dr. G rek: C zy  pan  n a le ż a ł do 
p a r tj j  s io ń is ty c z n e j?

K ornbaber: N-iigdy.
A d w . dr. Grek: C,zy b y ły  u p an a  ja ­

k ieś  p rz y c z y n y  n iechęci dn ptrez. 
H a w la ?

K o rn h a b e r: Ja  g o  zu p ełn ie  nie z n a ­
łem .

A d w . d r . G re k : W y d a w a ło b y  j i ę  z  
ak tu  o sk a rż e n ia , że  p an  już w  czernych  
ub . ro k u  p rz y g o to w y  się  d o  izam a- 
ch u  na P re z y d e n ta ?

K o rn h a b e r: J a  s ię  p o lity k ą  n ig d y  nie 
z a jm o w a łe m .

A dw . d r . G re k : J a k ie  re fe re n c je  co
co- d o  sw e j o so b y  m o że  pan  p o d ać?

K o rn h ab er; P ro f . M o s to w sk ieg o , 
prof. A dolfa W eissa , ra d c ę  B la im a...

A d w . d r . G re k : U pańa  b y ło  zaD ew  
ne w  p a ń s k im  d ług iem  po ży ciu  m ał- 
żeń sk iem  w ie le  s łu ż ą c y c h  C z y  z n a ł 
pan  n a z w is k a  w s z y s tk  ch ich n a rz e ­
c z o n y c h ?

K o rn h a b e r; J e s te m  p e w n y , że  żad en  
Z pan ó w  nie zna n a z w isk a  n a rz e c z o ­
nego  s w o ie j  s łu ż ąc e j! ...

Zona Kornhabera f narzeczona Mykytyna.
A d w . dr. Landcn: K 'e d y  p an  b y ł  a- 

cesizitow any?
Kornhaber: 22. s ty c z n ia  w  no cy .
A d w . dr. Landau: M y k y ty n  na d ru g i 

dzień  po a re s z to w a n iu  m ia ł w id z e n ie  
ze  sw o ją  n a rze cz o n ą , a pan k ied y  z o b a ­
c z y ł  sw o ją  p r a w o w ^  ż o n ę ?

Knrhaber: P o  14 dn iach  w  o h e cn o -  
śc j in sp e k to ra  L u to m sk ie g o  m o g łe m  w} 
d z ieć  sw o je  dzieci- n ie żonę- bo  sęd z ia  
R u tk a  mów"'?, iż n ie  m oże p o z w o lić  n a  
/c y r k o w e  p rzed staw ien ia  *.

A d w . dr. L an d au : A l i s ty  do p a ń ­
sk ie j ż o n y  k to  panu  nosił- bo do  M y k y ­
ty n a  b y ł p rz y d z ie lo n y  w y w ia d o w c a  po­
lic y jn y . k tó ry  nosił l is ty  do- jego  n a rz e ­
c z o n e j?

Kornhaber: L is ty  m oje o d b ie ra ła  s a ­
m a ż o n a .

A d w . dr, Landau: A w ik t, c zy  m iał 
pan d o m o w y ?

K °rnhaber: N ie, w ię z ie n n y .
A dw . dr. Landau: Z ap ew n e  ban o  ęJę, 

a b y  się  pa  nie o-truł.
A d w . dr, Landau: C z y  pan p 's a ł  do 

m e tro p o lity  S z ep ty ck ieg o - a b y  n ie p rz y j 
m ow a} P re z y d e n ta ?  A m oże p isa ł pan  
i d o  ra b in a ?

K o rn h a b e r:  Nie p isa łem . Ja  b y łem
sam  teg o  dnia- jak  b y ł  zam ach , w s y n a ­
godze- d o k ąd  z o s ta łe m  z a p ro sz o n y .

A d w . dr, Landau: C z y  sp o só b  p rz e ­
s łu c h iw a n ia  p an a  w  ś le d z tw ie  b y ł  p o ­
d o b n y  do o b e cn e g o  p rz e s łu c h iw an ia  
p a n a ?

K ornhaber: G dyby mnie tak ob iek ­
ty w n ie  1 spokojnie p rzes łu ch iw ano w te­
dy, jak teraz- to b y łb ym  tak długo nie  
sied z ia ł.

Na tern u k o ń czo n o  p rz es łu c h iw an ie  
K o rn h ab era .

,co?nąj s ię  b v ł  z Pod d rz w i i " ś w ia d c z y ł  
n ,: iż w id z ia ł u m nie z n a jo m eg o  so b ie  
kom unistę. M iałem  w ó w c z a s  r z e c z y w k  
śc ie  jed n eg o  p ra co w n ik a - o k tó ry m  do ­
w ie d z ia łe m  się- że je s t  k o m u n is tą  ,j k tó  
rem u  g a r a ż  w y m ó w iłe m  p o sa d ę . Kora- 
habeir i M y k y ty n  odesz li, a  ja  p o szed łem  
ao  M ditza , k tó ry  te le fon iczn ie  w z y w a ł 
d o  n as  D w ern ick ie g o , ś p o rk ą liś m y  się  
w s z y s c y  n a  ul. S yfcstusk iej. P o n ie w a ż  
b y ło  nas nięciu, w ię c  aby nie Stać na 
trotuarze, za: d lś m y  do jak!ej> K ram y. 
T am  M y k y ty n  |> p o w iad a ł, że  je s t g ło d ­
ny  i  w y g lą d a ł  rz e c z y w iś c ie  b la d y  
Żal mi s ię  go  zrobiło i dałem  mu 50 z ł.

N astępnie poleciłem  go DwornicklertlU, 
jako  fachow cow i'’ aby nim  się z a la ł .

P rz ew o d n ic zą c y : Ja k ie  w ra że n ie  zro­
bił na  panu M y k y ty n ?

Jaeger: N ie c zy m ł n a  m n ie  w r a ż e n ia  
k o rz y stn eg o - ale w id z ia łe m  z  ie g o  opo­
w ia d a n ia  bezład n eg o - ż s  on  coś- w ie -  a  
u tw ie rJ z iJ  m m e w  te m  fa k t, iż  o n  p o ­
z n a j  m o !eg o  p raco w n ik a -k o m u n is tę .

P rz e w o d n ic z ą c y :  A o w -  50 z ł. d a l
part M y k y ty n o w -r, litu jąc  s ie  n a d  je g o  
p o ło że n iem ?

Jaeger: J a  m am  lek k ą  rękę. w id z ia ­
łem , t e  je s t  g ło d n y , a . p ró c z  te g o , p rz y ­
znaję- ch c ia łem  z a a m m o w a ć  do  z ez n ań .

„Pan Mykytyn sie zacukał...“
T eg o  sam ego dn ia  popołudniu  na  w e  

z w a n ie  te le fo n iczn e  D w o m  i ck! eg o  u d a ­
łem  s ię  do n ieg o  w ra z  z  G la se rm an em . 
bw om m eki p r z y w i ta ł  n as na  pTOgu 
s ło w a m i: " le n  pan M y k y ty n  się  z acu- 
kał I nie chce  m ó w ić . Z aczyna s ta w ia ć  
w arunki- oOOfl d e p r ó w  śtd.“  U s ły s z a w ­
szy  to , o b u n zy łem  s ię  i p o w ie d z ia łe m  
D w o rn ić k ie rru , a b y  g o  za  d rz w i1 w y ­
rz u c ił. Na to  P w o-rn jck i o d p o w ie d z ia ł 
m i: Ż aaać to on m f!że, ale. m y nie m usi­
m y mu z £'raz d a w a ć. A m oże on co ś  na 
p ra w d ę  w ie . trzeb a  z  nim pogadać."  
M nie M jk y ty n  z a c z ą ł się  wijęcej n iep o - 
d o b ać  ; z ró d z d a  się  u m nie m yśl, że  on 
m ac za ł p a lce  w  zam aćhtL

W e sz liśm y  d o  p o k o ju  •; M y k y ty n  z a ­
c z ą ł  m ó w ić . M ów ił- że  u p rz e d z a ł ko tn . 
K ajdana- że  w id z ia ł  P a ń c z y s z y n a  n a  I r  
R uskiej- po tem  P a ń c z y s z y n a  j  P ld y k a  n a  
ro g u  ul. K o p ern ik a . O p o w ia d a n ie  jeg o  
h y fc  ęedzune> powoMfe, njepłj nne. P a  
k a żd y m  s ło w ie  n a m y ś la ł się  d ługo .

I P rzew od n iczący: A c z y  pan  pókazyj 
w a ł  p a lcem  n a  p lan ie ?

j a e g e i : K a te g o ry c z n ie  tem u  .zapi-ZC-t 
c za m , ta k  sam o  z a p rz e c z a m , iżb y  mit 
k to ś  z  n a s  p o d su w a ł s ło w a  p rz y , p isa ­
niu , ,d e k la ra c j i" . O d chodząc- p o w ie ­
d z ia łem  D w ern ick iem u - a b y  g n  in w i-  
g i 'o w a l i badał- a ja  ty m c z ase m  pnro-i 
zu m cm  s ję  z p o sła m i.

Dlaczego Jaeger patronował sprawie?

Przed Trybunałem staje Ignacy Jaeger.
O g o d z . 10 w e z w a n y  z o s ta ł  do  sa li 

r o z p ra w  trze c i o s k a rż o n y  Ig n a cy  Jae­
ger.

P rz e w o d n ic z ą c y  p o zw ala  m u u siąść , 
je d n a k o w o ż  o sk a rżo n y , p o d z ię k o w a w ­
s z y , z e z n a je  p rz e z  c a ły  czas, s to jąc .

—  Do ia d n e j  wjiny się  m e p o c zu w a m  
—  z a c z y n a  J a e g e r .  W  czasie  p ro cesu  
d o ra źn e g o  przeciw -ko S te ig e ro w i cho­
d z iłem  c o d z ‘«unie n a  ro z p ia w ę  i n a b ra ­
łem  p rz ek o n a n ia -  że  S te jg e r  zam ach u  nie 
w y k o n a ł  i tak ie g o  p rzek o n an ia  jes tem  
d z is ia j. W  d w a  lub 5 dn; d o w ie d z ia ła m

sę  od k o g o ś,, że  u K o rn h a o e ra  je s t  s łu ­
żącą- k tó re j n a rz e c z o n y  ak ad em ik -R u ­
sin- m a z n ać  is to tn e g o  sp ra w c ę  zam a­
chu. S ły sz a łe m  ró w n ie ż , że  K o rn h ab er 
Z M iinzem  był} u ,}nsp, L u k o m sk ie g o  w 
tej SD raw ie, a le  on p rz y ją ł ich n ie p rz y ­
ch y ln ie  i, p o w ie d z ia ł: „U m nje sp ra w cą  
Jest S tejger, nie dam s ię  zb ić  z  tj opu". 
W te d y  ja  w y r a z i ł e m  albo p rz ed  K arn - 
haberem - a lbo  p rz ed  M iinzem  ż y c z e n ie , 
że c h c 'a łb y m  w id z ie ć  te g o  o so b n ik a , 
W  so b o tę  p rz y sz e d ł  z nim  pod m oją 
drukarnię K o rn h a b e r. O so b n ik  ów.

P rz e w o d n ic z ą c y :  Ja k i m o ty w  k fero - 
w a ł  panem , że  pan p rz y ją ł  p a tro n o w a ­
nie  te j s p r a w y ?

J a e g e r ;  Dc m nie z w ró c i ł :  się  z  tą  
sp ra w ą -  jak  p rz y p u sz c z a m  Z  n a s tę p u ­
ją c y c h  p o w o d ó w : Z nają  m nie w e  L w o ­
w ie, że  zajm uje  s ię  sp ra w a m i sp o łecz - 
neml- n a leżę  do w s z y s tk ic h  do-br oczy n - 
n y ch  s to w a rz y s z e ń , je s te m  czuonkiem  
w y d z !a ju  k a h a łu  i je s tem  p re ze se m  sek - 
sji opieki spo łeczn ej i s z p ita ln ic tw a  w 
k a h a le . N a w iasem  d o d am  tu ta j, że  d a ­

w a łe m  p ien iąd ze  na  cele dobroczynne- 
bez  różnicy w yznan ia . (W y o ją g a  p lik  
p a p ie ró w  j pod a je  p rz e w o d n ic z ą c e m u  
try b u n a łu )  D a w a łe m  i na  k a to lick ie
ce le . n ie b ra łe m  p ien ięd zy  z a  d ruk i d la  
P o lsk ie g o  C z e rw o n e g o  K rzyża*  Tu-w.
O c h ro n y  M ło d z ieży  itd . Nie m og łem  ■ śtęi 
zg o d zić- ab y  z am ac h u  na N a jw y ż ś a l  
g ło w ę  P ań stw a ^m ó -g ł d o k o n ać  ż y d . Z a ­
rz u to m , iż m ia ł uczy n ić  to  ż y d , S te ig e r , 
u c zu łem  się d o tk n ię ty . T o  d a ło  a su m p t 
do za jęc ia  s ię  tą  'p r a w ą ,  '

Coś „śmierdziało14 w tej sprawie.
W  ty d z ień  p o tem  n a  propoiziycię p o ­

s ła  d ra  Rosm ar-jna zesz liśm y  się  u K orn­
h a b e ra ,  a że b y  z o b a c z y ć  M y k y ty n a . On 
o p o w ia d a ł riam to  sam o . P o  w y jśc iu  n a  
u licę pose} dr. R o sm arin  ro z w a ż a ł ;ze 
m n ą d z iw n e  m om enty  c a łe j s p r a w y .  iW te 
dy  to  w y r a z i ł  s ję  p o se ł d r ,  R "sm .arin : 
-,K to w ie , c z y  to  m e je s t p ro w o k a c ja ? "

P rz e w o d n ic z ą c y :  C o pan ro z u m ie  pod 
pod s ło w e m  -p ro w o k a c ja " ?

J a e g e r  (w ah a  się  z  o d p o w ie d z ą ) :  J a  
to  s łb w o  rozum iem  i n ierozum iem .

P r z e \v o d n ‘c z ą c y : C hce pan z ap e w n e  
p o w ie d z ieć , że co ś  p^nu  - ,śn re rd z ia ło  w  
te j s p r a w le ‘‘?

Jaeger (potakuje), że ktoś ko­
goś nadsyła, aby  go skom prom i­
tow ać, w ciągnąć. -  Poseł dr. 
Rosm arin powiedział, że odniesie 
się do w ładz centralnych w obec

tego, że sp raw a m a cechy pro­
wokacji. Od tej chwili tem  się nie 
zajm ow ałem , zadowolony, i t  
spraw ę ujęl! v sw oje -ręce poseł 
i adw okat. W  jakiś czas potem,, 
będąc jako prezes Żydow skiej 
K asy rzem ieślniczej u syndyka, 
tego Banku, posła dra Som m er- 
słeina, dowiedziałem  sie od nie-i 
go, żę mają przyjechać jacyś pa-' 
nowie z W arszaw y, k tórzy  zajm ą 
się M ykytynem . Po tem usłysza­
łem od posłów , że M ykytyn  prze 
słuchany przez insp. P iątk iew i- 
cza, zeznał wiele rzeczy  praw* 
dziw ych N abrałem  przekonania, 
że mówił praw dę. Gdy M ykytyn  
prosił mnie o pieniądze, kazałem  
mu iść do redakcji „Chwili** do 
posła Rosm arina. Tam mu dałem  
za zgodą d ra  Rosm arina znow u
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50 zf. Od tego czasu przestałem  
się spraw ą zajm ować. A reszto­
w ano mnie 22 stycznia.

Na tem  ukończono przesłu­

chanie Ignacego Jaegera. P y tań  
mu nie staw iano. Przew odniczą­
cy zarządza przerw ę.

Przesłuchan e Glasermana.
P o przerw ie przystąpiono do J 

przesłuchania czw artego  oskar- ' 
żonego, Maksa Glasermana. Już
w  czasie przesłuchiw ania Jaege­
ra  sala zapełniła się publiczno­
ścią po brzegi. Zainteresow anie 
spraw ą spotęgow ane. Pom im o 
ciężkiego zaduchu i gorąca, pa­
nującego w  sali rozpraw  i w ido­
cznego zmęczenia, publiczność 
przysłuchuje się z zainteresow a­
niem rozw ijającem u się proce* 
suwi.

O skarżony G laserm an odpo­

wiada, siedząc. Do w iny się nie 
poczuwa. O pow iada szezegółę- 
w o genezę zajęcia się sp raw a re ­
welacji M ykytyna. M otywy za­
interesowania się były u niego 
te same, co u poprzednich oskar­
żonych. Obow iązek obyw atelski 
nakazyw ał mu pomÓdz do w y ­
krycia praw dy.

Przewodniczący: Dlaczego w  
śledztw ie m ów ił pan, że dow ie­
dział się pan o M ykytynie w  2 
lub 3 tygodnie, a teraz mówi pan, 
że było w  2 do 3 dni?

Żołnierz z karabinem stanął pod celą 
Glasermana.

Glaserman: P roszę  zrozum ieć 
sytuację, w  jakiej się nagle znala­
złem. Osadzono mnie w  celi mię­
dzy bandytam i. Sędzia R utka o- 
biecał mnie puścić w  4 dni. P rzez  
te cz tery  dni byłem  spokojny, 
choć nie wiedziałem , za co mnić 
zamknęli. Tym czasem  po upły­
wie 4 dni staje koło mej celi żoł­
nierz z karabinem. T ow arzysze 
w ięzienni śmiali się, m ów iąc: 
„Ten gość pewnie pójdzie pod sąd 
doraźny". Czułem się zrozpaczo­
ny, w y trącony  z rów now agi. Ja 
zapomniałem wtedy, jak się mo­
ja żona nazywa. I dlatego poda­

żełem być może dó protokołu, 
b y ło  to w  2 do 3 tygodnie.

P rz y  konfrontacji M ykytyna 
ze mną, M ykytyn do ócz mi nie 
patrzał, lecz w zrok sk ierow ał do 
ziem i. Ja prosiłem  .sędziego R u t­
kę, abu mu na tó zw rócił uw agę, 
a sędzia mi odpow iedział: „Pan 
go sugestjonuje swojemi oczami4.

Z kolei zaczęto staw iać oskar­
żonemu pytania.

Adw. dr. .Dwernicki: Czy ten
„obow iązek obyw atelski" pan po 
raz p ierw szy  w ype łn ił?

Glaserman: Tak.

Ostatni raz spełniony obowiązek obywatelski
Adw. dr. Dwernicki: Z darzy­

ło się to panu raz, a w  przyszło­
ści będzie pan już unikał w ypeł­
nienia obowiązku obyw atelskie­
go.. C zy brał pan udział w  pracy 
społecznej?

Glaserman (przedłada T rybu­
nałow i pośw iadczenia): Byłem
członkiem Obywatelskiego Komi­
tetu Obrony Państwa w r. 1920. 
O to .jest podziękow anie Izby 
Skarbow ej za udział w  zbiórce 
złota i srebra na Skarb państwa. 
To jest św iadectw o, iż jestem  
członkiem Komitetu popierania 
skarbu itd.

Adw. dr. Kibiiz: W  zeznaniach 
swoich w yraził się pan, iż Dwor-
nicki jest drugim  M ykytynem . 
Dlaczego pan go tak nazw ał?

Glaserman: B o dowiedzia­
łem się, że on w  zeznaniach sw o­
ich robił w ycieczki obrażające 
przeciw ko Żydom, m ówiąc „m a­
fia żydow ska" itd.

Na tem  zakończono przesłu­
chanie oskarżonego G laserm ana.

P rzew odniczący  każe w e ­
zw ać oskarżonego Dworniclde- 
go. Po chwili w raca  w oźny i o- 
św iadcza, iż Dwornickiego w ko­
rytarzu sądowym  niema. Z arzą­
dzono p rzerw ę i posłano za nim 
do domu.

W obec niezjawienia się D w or­
nickiego odroczył przew odniczą­
cy  rozpraw ę do dziś 9 godz. 
rano.

I

CO UZYSKAŁ SKARB PAŃSTWA  
Z PODATKÓW?

W pływy p u t w y i łz y ły  znacznie zamy 
preliminowane.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
W arszawa, 21. Iipca. (W ). Z estaw ienie  

M in isterstw a skarbu  i w pływ  d an in  p u b li­
cznych i m onopolów za czas od 1. styczn ia  
do 30. czerw ca br. w ykazuje  662.6 m ilj. 
z ło tych . Podatk i bezpośrednie bez m ają tk o ­
wego p rzy n io s ły  w tem  półroczu 167.8 m ilj. 
z ło tych, co s tanow i 50 proc. p re lim in arza  
całorocznego i 109.0 proc. su m  pre lim ino­
w anych  w budżetach  m iesięcznych , podatk i 
pośrednie 53.5 m iljonów  z ło tych, cła  174.7 
m ilj. zło tych, co w ynosi 64.7 proc. budżetu  
całorocznego. O płaty  stem plow e da ły  57 m i­
lionów  zło tych , c z y li  67 proc. budżetu  cało ­
rocznego. W szystkie wpływ y podatkowe 
psfcyntosly wigcej n iż  prelim inowano. W y ­
jątek  stanow i podatek m ajątkow y, k tóry  dał 
w  ciągu półrocza 36.1 m ilj. zlot., tj. 57.7 
proc. sum  p relim inow anych  w budżetach 
m iesięcznych. Monopole przyniosły w oiągu 
piłroosa 174.3 m iliona zlot., a więc 48 
proc. bad ietn  całoroctnsga. Porów nując

wpływ.y publiczne i m onopolowe, za  2 lata  
osta tn ie , w idzim y, że w r. 1^23 w płynęło 
do skarbu  p ań stw a  115 m ilj. złot., w roku 
ubiegłym  472 m ilj. złot., a  w rokn bieżącym  
662.6 milj. złot.

REZULTATEM POWODZI W KOREI 
WYBUCH DŻUMY.

W arssawa, 21. Iipca. (Tel. G. P .). „Ku- 
rjer C zerw ony" poda]e, iż  w skutek pnwodai 
w Korei wykoleiło się  40 pociągów. 240 
wagonów zostało zniszczonych. Obecnie 
panuje  w Korei dżum a, n a ^ ó r ą  zapadło 
k ilk a  tysięcy  osób.

 O -

STŁUMIENIE POWSTANIA Vf PERSJI.
Konstantynopol, 21. Iipca. (Tel. G. F.). 

Perskie, w ojska rządow e zdołały  stłum ić  ro ­
kosz Turkm enów . M inister w ojny fliza  
K han  .nakazał m asow e tracenie pow stań­
ców.

  O--------

Co m ów i Nemo:

P o m y s ło w a  T u rc ja .
B y nie przekupni siali się celnicy \

. " T urcja znalazła doskonały sposób:
Strój bez kieszeni dla tych w szystkich osób, 
K tóre pilnują tureckiej g ran icy .

i
Zaiste trudno być ostrożnym  więcej,
Lecz by  złodziejstw u cios zgotow ać w raży,
W  Turcji przyjmuje-się. do celnej s traży  
Tych co stracili w  wojnie obie ręce.

Choć cała  sp raw a pom yślana ładnie 
I tu błąd widzę, jak w  każdym  sposobie,
Bo kto złodziejską żyłkę czuje w  sobie 
Ten, gdy potrzeba, i nogam i kradnie.

Wypłacenie nagród osobom k óre przyczyniły się do
pogrom u bandytów.

Lw ów, 22 Iipca.
Jak  się dowiadujem y, p. Ko­

m endant Policji Państw ow ej okr. 
lw ow skiego W iczyński udał się
pnegdaj z polecenia p. W ojew ody 
lw ow skiego Garapicha do Dukli 
celem wypłacenia nagród oso­
bom, które były pomocne w zli­
kwidowaniu zbrodniczej bandy 
M itkowskiego. W ojew ództw o o- 
głosiło mianowicie w  swoim  cza­
sie, że tym, k tó rzy  dostaw ią ban­
dytów  żyw ych  — w ypłacą w ła­
dze 5000 zł., tym  zaś, k tórzy 
w skażą miejsce ich pobytu, wzgl. 
•przyczynią się do zlikwidowania 
szajki, w ypłacą połow ę tej sumy, 

W  myśl t e i  zapowiedzi p. Ko­
mendant W iczyński w  obecności 
s ta rosty  krośnieńskiego radcy 
Rappego, oraz pow iatow ego ko­
m endanta Policji P aństw , nadko­
m isarza Skarbka w ypłacił sze­
reg  nagród osobom, które udzie­
liły w ładzom  pom ocy i um ożliwi­
ły  im zlikwidowanie szajki. M ia­
nowicie w łościanka M arjanna 
Mormul, k tó ra  zobaczyw szy ban­
dy tów  udających się do domu Cy 
sarzow ej, poleciła jej przez syna, 
by ich gościnnie przyjęła, sam a 
zaś zaw iadom iła w ładze o bytno­
ści bandytów  — otrzymała 1000 
zł,, C ysarzow a, k tó ra  zastosow a­
ła się do polecenia M ormulowej, 
a  podczas w alki z bandytam i by* 
ła w  niebezpieczeństw ie, otrzy­
mała 1200 zł. 1 700 zł. jako nagro­
dę za zniszczenie domu strzała­
mi; w ójt Turek, k tó ry  konnym 
posłańcem  powiadom ił w ładze 
bytności bandytów , otrzymał 100

1200 kim. w c i p  je­
dnego dnia na „ u

Sprawność samotów Polski*! Unii lotniczej.
Lw ów , 22 Iipca.

W  niedzielę, dniu J« -g<» bm. iJfaiólot 
Polskiej Linji Lotniczej Aetolot P. P. A. L,. 
N., k ierow any  przez pilo ta M Pza, s ta rto w ał 
z rą n a  w W arszaw ie  z lo tn iska  M okotow­
skiego, by  udar, się do Berna po członków  
komisji, obradujących nad porozumieniem  
lotniczem  polsko-czechoslnwackiem. Sam o­
lot przeleciał w jednym  dniu drogę z War­
szawy do Berna, pnezem  do W iednia i z po­
w rotem  przez Kraków do W arszawy. Pjze- 
s trzeń  p rzeby ta  przez ten sam olo t w jed­
n y m  d n iu  bez najmniejszego deiekłn w yno­
s iła  1,200 kim.

— - 0 -------

zł., posłaniec P ierog 100 zł., wre­
szcie leśniczy Rzepski, k tó ry  z . 
bronią w  ręku. udzielił pom ocy 
w ładzom  policyjnym  podczas 
w alki otrzym ał również 100 zł.

Pożądanem by było, aby inne 
dzienniki, w  szczególności w  w o­
jew ództw ach wschodnich, pow tó 
rzy ły  wspom nianą w iadomość, 
k tó ra  niew ątpliw ie zachęci lud­
ność do udzielania pom ocy w ła ­
dzom w  likwidowaniu szajek 
bandyckich,

M O  ESJD A JOB.

S P R O S T O W A N 8 E .  "

W  num erze 5332 „G azety  Co­
dziennej" z dnia 8 Iipca 1925, na 
str. 6 pojaw iła się notatka pod ty ­
tułem  „Z sali sądow ej — Sprytny  
elektrotechnik", — w której 
w spom niana w yżej gazeta  podaje 
w ynik procesu, mocą którego B. 
Panzer, w łaściciel Zakładu elek-i 
trotechnicznego, skazany został 
przez tutejszy Sąd karny  na 3 
m iesiące ciężkiego wiezienia za 
oszustw o, popełnione w  ten spo* 
sób, że z początkiem  b. r. sprze­
dał firmie M. Feldman w  S tani­
sław ow ie dynamo, na k tórego 
tabliczce orientacyjnej sfałszow ał 
cyfry, a prócz tego poprzerabiał 
cy fry  w skazujące siłę dynamo, 
przyczem  kazał sobie p rzy  odbio­
rze późnym  w ieczorem  w ystaw ić  
natychm iast poświadczenie, że 
nabyw ca odebrał m aszynę w  zu­
pełnym  porządku.

Pow yższą notatkę prostuje 
podpisane Stow arzyszenie w  tym  
względzie, że B. Panzer nie by ł 
nigdy elektrotechnikiem  i takim  
dla braku fachow ego wykształcę* 
nia być nie może.

B. Panzer nie jest w łaścicie­
lem zakładu elektrotechnicznego, 
gdyż do prow adzenia takiego za­
kładu nie ma koncesji, W ydawa­
nej przez odnośne w ładze.

B. Panzer posiada tylko kartę  
przem ysłow ą, upraw niającą go 
jedynie do sprzedaży artyku łów  
elektro-technicznych p rzy  ul. Ko­
pernika 1. 17.

Stowarzyszenie przemysłowe 
instalatorów elektro-techniczny ch 

w e Lwowie. 3910
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Rzemiennym dyszlem po Podolu.
Wipj pasiek! -- Malownicze japy. -- Har­
monijny i kojący pejzaż.

Aromat Podola. -

' - Kwatera Delegacji
w Trembowli.

Jakby kto o tw orzy ł butelkę 
starego  w ina pachnie w  pow ie­
trzu  tęgi, w  pierw szej chwili aż 
odurzający "przybysza, 

aromat Podola.
Z aw iew a on od tych  pól, co już 
tu i ówdzie zżęte, pobłyskują ły ­
siną ściernisk z rzędam i półkop- 
ków, zaw ypuklającym i się, jak 
nasieki na ogolonym łbie szlache­
ckim. A w koło  coraz nowe, zło­
cone przestrzenie ukazują się o- 
czom

w oczekiwaniu sierpa i kosy. ^
Jak  z kadzielnic smugami niedo- 
strzeżonem i ciągną miodowe za­
pachy gryki w  kwieciu, rozpo­
starte j na kształt płócien sam o­
działów , k tóre tu wszędzie spot­
kasz nad w odą, w yciągające się 
do słońca, by zbielały.

G rykosiejów  ojczyzną nazw ać 
m ożna śmiało Podole, bo chyba 
nigdzie grykj, tej matki kasz 
wszelakich, nie upraw ia się tyle, 
co tutaj, ku niezmiernej radości 

pracowitego narodu pszczel­
nego.

W ięc ociekają ciemną patoką pa­
sieki, nie tak dystyngow aną w  
barw ie, jak miód lipowy, ale zato 
pełniejszą w  smaku. Tylko pa­
siek zamało, ich bowiem także nie 
oszczędziła wojna, a po wojnie 
trzeba  było w prźód z ważniejsze- 
mi załatw ić się spraw am i. Ale 
teraz  w artoby  już pom yśleć i o 
tern. Bo jakby to pięknie było, 
gdyby  Podole stało się wielkim 
liw erantem  miodu dla całej Pol­
ski i obcych naw et obdzielało tą 
cenną słodkością. A tak łatw o 
m ogłaby to zdziałać odpowiednia 
dla bartn ictw a pomoc i opieka. 
Niechno szan. prof. Leciejew ski i 
d y r. P ierzchała, arystarchow ie 
pasiecznictw a, poszturkają, kogo 
należy!

Podole — to wogóle jedna ol­
brzym ia fabryka, nietylko miodu, 
lecz przedew szystkiem  chleba.

Czarnoziem podolskich łanów  
jest praw dziw em  błogosław ień­
stw em  tej ziemi. Ale nie trzeba 
w yobrażać sobie, że nic tu w ię­
cej niema prócz ow ych łanów. 
Osobliw a konfiguracja tektonicz­
na Podola spraw ia, że podróżny 
np. na szlaku wschodnio-ppłud- 
niowym z Tarnopola ku Czortko- 
wu, łanów  widzi tylko niewiele 
Zalegają one bowiem p łaskow y­
że podolskie, droga zaś prowadzi 
głęboko w żynającym i się i 

szeroko rozpostartymi jarami.
W  nich to przew ażnie rozsiadły 
się nad rzeką czy rzeczką wsie, 
m iasteczka i m iasta podolskie, w 
obramieniu ogrodów  i sadów, 
wiodąc ciche życie istot zabitych 1 
od św iata deskam i. Zbocza zaś j 
jarów , albo łagodnie opadające, 1 
albo gw ałtow nie poszarpane, po- j 
rasta ją  zazw yczaj lasem, k tó ry  al j 
bo w  rzece, czy staw ie, kąpie 
stopy, albo odcina się od nich 
szerszą, czy w ęższą listw ą łąki.

Tak więc, o ile nie w y jrzy  się 
poza ow e jary , otrzym uje się o- 
braz w ręcz odmienny od u tar­
tych w yobrażeń o Podolu. Okoli-

Lwów. 22 lipca.
Wedle informacji zasiągniętej 

w Ubędzie rozjemczym dla spraw 
najmu we Lwowie op lay  czynszo­
we za najem mieszkań i lokali 
w miesiącu sierpniu nie ulegną 
zmianie. Uchwalona bowiem przez 
Radę miejską zmiana podatku od 
lokali ma wejść w życie dopiero 
w październiku b. r. a ryczałt na

ca bowiem  z tego punktu ogląda­
nia przypom ina raczej podgórze, 
brzegi jarów  zdają się być fun­
dam entem  różnych „kliw,, jak w 
Karpatach.

M alowniczość tych okolic 
zam ało znana, aż prosi się, by ją 
w ydobyć z ukrycia. Taka np. 
Czartoryja, obok Mikuliniec, na 
drodze z Tarnopola do Trem bo­
wli,
powinna by zwrócić na siebie u- 
wagę domorosłych bodaj tury­

stów.
Jar rozszerza się tutaj w  p rze ­
stronną kotlinę. O sada przykuc­
nęła w  zakątku północnym, a z 
głów nego skupienia, jak odwłok 
kijanki część jej ciągnie się ku 
w schodowi. Na dnie kotliny b ły­
szczy staw  zw ierciadlaną gład­
kością, przed nim zaś i za nim 
jasna w stęga rzeki. Pozatem  dno 
kotliny w  przew ażnej części za­
ścielone jasno-zielonym  kilimem 
łąki. Stoki nadbrzeżne kotliny o- 
bejmuje las ciemnemi ramionami, 
tern silniej uw ydatniając wesołą, 
jasną zieloność łąki.

Niema w  tern w szystkiem  ża- 
| dnych nadzw yczajności, ale ze- 
j staw ienie szczegółów  zarów no 
' co do rysunku jak pod względem

koszta połączone z administracją 
kamPnic nie wymaga obecnie zmia­
ny. Dla obliczenia opłat czynszo - 
wycb t. j. czynszu wraz z wszyst­
kimi dodatkami ustawowymi oraz 
podatkami gminnymi na mieniąc 
sierpień, m arodijne więc są mnoż­
niki czynszowe ogłoszone w „Ga­
zecie Porannej * z dnia 21 czerw­
ca b. r.

kolorytu, podbija w ędrow ca 
przedziwną harmonia i wdzię­

kiem.
Jakaś kojąca słodycz zdaje się 
w ypełniać puhar tej kotliny. S e r­
ce rozkoszuje się rozlanem  po 
niej wszędzie tchnieniem swoj- 
skości i kojącym  charakterem  
widoku.

W ysyłaćby  tu należało futu-' 
rystów ... na leczenie. W  zetknię­
ciu z tak mało skomplikowanem, 
a przecież tak silnie za serce 
chw ytającem  pięknem, m ożeby 
zrozumieli w ielkie w alory  este­
tyczne prostoty.

C ała w ogóle droga z T arno­
pola do Trem bow li przedstaw ia 
się w prost uroczo. Pejzaż mimo, 
że w  jednym  ciągle utrzym any 
stylu, ma przecież wiele urozm a­
icenia. Z razu droga wije się po 
płycie niżu podolskiego o bez­
kresnych, w  nieskończoność za­
biegających horyzontach. Potem  
zapadam y zwolna w  jary, w  k tó ­
re sprow adzają nas przed

pamietnemi tragedia z r. 1919 
Mikulińcami 

w spaniałe aleje topoli nadw iślań­
skiej. Szpalery  tych zasępionych 
olbrzym ów  ciągną się na prze­
strzeni kilku kilom etrów . T raci­
my je w reszcie z oczu i w tedy  to 
w ystępują po bokach ow e w zgó­
rza rozradow ane — tu zaroślam i 
i gaikam i ledw ie p rzyk ry te , ów ­
dzie pod ciężką narzutą lasu cho­
w ające sw ą opaczystą nagość, 
jeszcze gdzieindziej odsłaniające 
ją, jakby ilustracja przekroju ge­
ologicznego. A dołem przelew a 
się Seret, — ten jeden niezachę- 
cający, bo leniw y jak chłop po­
dolski, brudny, jak podolskie za­
jazdy po wsiach...

Droga to w znosi się, to  opa­
da, niekiedy, jak z pieca na łeb. 
Za Krowinką jeszcze jeden skok' 
jej ku dołowi i oto ukazują się po 
praw ej ręce ruiny zamku trem bo- 
w elskiego a w  dole ciche m iaste­
czko nad Gniezną, dopływ em  
Seretu, jeden z najdaw niejszych 
grodów  na Rusi Czerwonej.

St. Rossowski.

Zakład dcntystyczno-tcchniczny

MAKSYMILIAN MOHR
b. asystent i klerownlkDraWachlowskiego 

Lwów, a l . P o d le s k ie g o  9, parter. 
Dla urzędników zniżka za okazaniem

legitym acji. 3763

Jakie czynsze płacić będziemy
w sierpniu?

FEJLETON „ GAZ. POB.“ z d. 23. lipca 1925. 

TEFFL

Obowiązek i honor.
H um oitika z rosyjikisgo.

M arja Paw Jów na b y ła  kobietą energicz­
n ą , nosiła  zielone k raw atk i i m ów iła  p raw ­
dę w oczy.

P rzy sz ła  do M iedinej o jedenaste j rano, 
kiedy ta  b y ła  jeszcze n ieu czesana  i niew y- 
m alow ana, a  w skutek tego czuła się słabą 
i bez opieki.

—  T ak —  pow iedziała M arja Paw łów na, 
pa trząc  w prost na  środkow y papilo t swej 
przyjació łk i — w szystko to jest bardzo p ię­
kne, ale  czy nie zechcesz m nie objaśnić, 
kto to wczoraj p row adził cię pod rękę przez 
u licę?

— Co? M nie? W czoraj? Pod rękę? Nic 
n ie  rozum iem !

— Nie rozum iesz? O na nie rozum iet 
Przy jedzie  Iw an  Siergiejewicz z u rlopu, on 
c lę 'zrozum ie!

M iedina wysoko podniosła niepodm alo- 
w ane brw i, rozłoży ła  ręce, w yw róciła  ocza­
m i, słow em  ucz*łiika wszystko, co było w 
jej m ocy, aby  okazać zdziw ienie. M iedina 
m ia ła  zam iar znow u rozłożyć ręce i w y­
wrócić oczam i, ale  się jakoś nie udało. 
.Wobec tego postanow iła  sie  obrazić.

— Nie, scrjo, n ie rozum iem . M arie, co 
ty m ów isz?

— Mówię, że ko rzystając  z nieobecności 
m ęża, la ta sz  po u licy z tym  durniem  Fasol- 
nikow em . Tak! I żeby tylko to, Ale półtorej 

g o d z in y  przy  b ram ie  z nim  rozm aw iała! 
Bardzo m ądrze!

— Upew niam  cię — m am ro tała  M iedi­
n a  — upew niam  cię, że go zupełnie nie za­
uw ażyłem .

— Nie zau w aży łaś, że spacerujesz z nim  
pod rękę? No, zaw racaj głowę, kochanie, 
komu innepiu!

— Daję ci słowo honoru, jestem  taka 
roztargniona!

— Na drugi raz uw ażaj, co się koło cie­
bie pod nosem  dzieje. Dwie godziny przy 
bram ie rozm aw iała! Stróż się  śm ieje, doroż­
karze chichoczą, A nna  M ikołajów na p rze­
jeżdżała  — w szystko w idziała. Jeszcze z są  
siedniego zapłka, m ów i, zauw ażyłam , że 
M iedina jest zakochana. Teraz jeździ i trąb i 
po całem  m ieście.

M iedina k laszcze w ręce.
— Ja, zakochana?  Co za nonsens!
— Klam  kom u innem u -■ rzek ła  po­

w ażnie M arja Paw łów na. — Czy ju tro  n a  
raucie w ieczornym  on będzie u ciebie?

— Ma się rozum ieć, że nie! Zresztą.... 
zaprosiłam  go. W ypadało  zaprosić. Tak, że 
m ożliw e, że będzie. Przecież na  im ien inach  
był, dlaczegóżby więc teraz... Ma się rozu­
m ieć przyjdzie!

— W inszuję! Poto, żeby goście za wa- 
szem i plecam i m rugali do Siebie. Bardzo

rozum ne! Poczekaj! Będzie jeszcze coś lep­
szego. W róci Iw an  Siergiejewicz, będzie 
anon im y  otrzym yw ać.

M iedina zam ilkła
— Co ty  m ów isz?
— Bardzo proste! A nna M ikclajów na 

pierw sza napisze . „O tw orzy oczy".
— Co więc m am  robić?
— To już tw oja rzecz! P ow innaś postę­

pować tak , jak ci nakazu je  obow iązek i ho ­
nor!

— A co m i one n ak azu ją?
—  P ow innaś nap isać  do swego Fasoln i- 

kowa, że po p ierw sze jesteś p rzyzw oitą  ko­
b ietą , a  po drugie, że nie pow inien  więcej 
u  ciebie byw ać!

— To jakoś n iezręczn ie  będzie! Jestem  
p rzyzw oitą  Mbbietą, w ięc n iby  dlatego pro­
szę bardzo u m nie nie byw ać! Z upełnie tak, 
jakby on m usiał byw ać tylko u n iep rzy ­
zw oitych!

—  W ykręcaj się! W ykręcaj! A później 
będziesz chciała , a  będzie za  późno. Z resz­
tą  jest m i w szystko jedno.

M atja  Paw łów na w sta ła, dem onstracy j­
n ie  o trząchnęła  suknie  i popraw iła  zieloną 
kraw atkę.

M iedina oburzy ła  się.
— Poczekaj, M arie, na  m iłość Boską! 

D yktuj mi, jak pisać.
M arja Paw łów na usiad ła  i znów  z ap a ­

liła  papierosa.

— Pisz. „Ł askaw y P an ie!"
— Jak  chcesz, ale n ie  mogę p isać  „ ła ­

skaw y p an ie"  do człow ieka, k tó ry  b yw ał u  
m nie bez zaproszenia.

No więc n ap isz: „Szanow ny Panie  
M ikołaju!"

— Do takie m łokosa pisać „szanow ny". 
Ależ w yobrazi sobie Bóg wie co. Podług 
m nie trzeba  nap isać  zw yczajn ie : „ko-: 
ch an y " .

— Tak uw ażasz. No, dobrze. O statecz­
nie m ożna  i tak! A więc K ochany M ikołaju 
A ndrejew iczu, m am  zaszczy t zaw iadom ić 
pana, że jestem  uczciw ą kobietą.

— Jak  chcesz, n ie mogę tak  pisać. Zu­
pełnie, jak jaki oficjalny papier.

— W ięc pisz tak : jestem  uczciw ą kobie- 
!ą i proszę pana...

— Jak  chcesz, ale  to niedobrze.
— W ięc p isz tak : śpieszę zaw iadom ić 

pana, że jestem  uczciw ą kobietą.
— A on powie; cóż ona cztery  m iesią­

ce m ilczała , a  teraz nagłe zaczęła  sie  
śpieszyć. M arie droga, n ie  gniew aj się  n a  
m nie. A może to na końcu m ożna  um ieścić. 
W iesz, to n aw et będzie efektow nie. Upe­
w niam  ciebie.

— No, dobrze. Teraz pisz tak : Proszę 
sobie źle n ie tłum aczyć m ej prośby, ale 
błagam  niech  m nie  pan ju tro  n ie odwiedza.

— Jak chcesz! S traszn ie  niegrzecznie 
w ypada. A może w istocie odłożyć ju trze j­
sze zeb ran ie .
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Hielhi lot premiowy „Gazety Poronnej".
We czwartek, o godz, 4 po poł. odbędzie się 
wylosowanie 3 szczęśliwych wybrańców iosu.

Losowanie publiczne w
Lw ów , 22 lipca.

Za kilka w ięc dni wiadom em  
już będzie, k tó rzy  z naszych s ta ­
łych  P renum erato rów  odlecą do 
iW arszaw y szybkim  „Junker- 
sem “, aby w  ciągu 3 dni podzi­
w iać piękność naszej Stolicy i jej 
osobliwości.

Naturalnie, jakeśm y to już 
kilkakrotnie zaznaczali, w szystkie 
koszta  podróży sam olotem  Pol­
skiej Linji Lotniczej (Aerolotu), 
tam  i z pow rotem , oraz całkow i­
te  utrzym anie w raz  z m ieszka­
niem

w  najwykwintniejszym  
pensjonacie

W arszawskim , hr. Stadnickiej, 
p rzy  ul. M arszałkow skiej nr. 87, 
pokryw a całkow icie redakcja 
„G azety  Porannej“ .

Lot, k tó ry  trw a  zaledw ie 2 i 
pół godziny, t. j. od 9 rano, o k tó ­
rej to godzinie następuje s ta rt z 
lotniska lw ow skiego, do godz. 11 
m. 30 rano, gdy w spaniały  ptak 
aluminiowy, potężny „Junkiers“ 
ląduje

na lotnisku warszawskim

n a d e s ł a h s .

Dr. SKROWACZEWSKl
sp ec . ch o ró b  u sz u , g a rd ła , n c sa  

p o w r ó c i ł  38 5 
o r d .  S e n a to r s k a  4. o d  3 —5.

PODZIĘKOWANIE.
W  nocy z 12. n a  13. bm . dobierał się 

w łam yw acz do mego sklepu, róg ul. M ickie­
w icza i M atejki. Porozbijał w szystk ie kłód­
ki, otw orzył w ytrvchćlm i w szystk ie zam ki, 
n aw et w ertheim ow skie i jedynie dzięki 
■amkowi „Pl>cko“, którego n ie był w s ta ­
n ie otw orzyć, w łam ania n ie dokonał.

W obec tego poczuw am  się do obow iąz­
ku publiczn ie  w yrazić  m oją w dzięczność 
Gen. Bep. „Placko" we Lwowie, ul. Koicin- 
tzk i 1. 3 i kaidem n polecić aamek marki 
„Placko", dający pełną gwarancję przed 
włam aniem .

DERIPPER ALEKS.
3911 w łaściciel sklepu

Lwów, ul. M ickiewicza.

obecności rejenta w lokalu redakcji „Gazety Porannej"
w  M okotowie, jest jednym  za­
chw ytem  dla tych  w szystkich, 
k tó rzy  poraź p ierw szy  A/zbija­
ją się w  obłoki. C hw ilow y lęk 
nerw ow y zamienia się praw ie na 
tychm iast w  jakieś niezrozum ia­
łe upojenie. Lecąc w  przestw o­
rzach

z szybkością 180 kim. na 
godzinę

i w idząc u stóp sw ych niezmie­
rzone p rzestw orza  łąk, pól, la­
sów, m iast i wsi, czujem y się du­
mni, że to w łaśnie my, ludzie, o- 
panow aliśm y naw et pow ietrzne 
przestrzenie.

To w szystko  ofiarowujem y 
bezinteresownie naszym Prenu­

meratorom, 
naturalnie tym , k tórym  uśmiech­
nie się szczęście we czwartek, 
dnia 23 b. m.

Sądzimy, że w ielu z pośród 
naszych P renum erato rów  zechce 
w ziąć udział w  czw artkow em  
ciągnieniu, k tóre odbędzie się pu- 
blicżnie, w  obecności Prezesa I- 
zby Notarialnej, rejenta Szele- 
śkiego, w  lokalu naszej redakcji, 
p rzy  ulicy C horążczyzny 1. 31, 
I. piętro, punktualnie o godz. 4-ej 
popołudniu.

Natychmiast po wylosowaniu  
trzech  naszych Prenum eratorów , 
z pośród tych, k tó rych  nazw iska 
umieściliśmy w  ogłoszonych 
przez nas listach, podamy do pu­
blicznej wiadomości ich nazwi­
ska, prosząc o bezzw łoczne po­
rozumienie się z sekretariatem  
„Gazety Porannej" w  spraw ie u- 
stalenia dnia odlotu do W arsza ­
w y.

; o  *

Binda tym , k tórzy napuszą m ajesta t
bóstw indyjskich..

Eu opejski uczony został znaleziony w dżunglach 
w stanie zupełnego zezwierzęcenia.

Berlin, w 1 pcu. 
(j^) Z Indji donoszą o trag cz- 

nym losie, ja i spMk' ł  niemieckie- 
co uczonego Ja a Kampfera, k óry 
w badaniach nad ku turą hindu ką 
pokusił się o p znanie zbl s a 

kultu boga Hanumana, 
odgrywającego w wierzeniach hin­
duskich wielką ro ę jako pomocnik 
Wlelkieg) Wisznu,

Według nauki bratrilń kV, Ha- 
numan po swojej śm e ci wcielił 
się w pewien gatunek małp, które 
wraz z czjStką jego du hu po- 
s :adły także moc nadpr:yx dzoną 
wnikania aż do naj-łębszy ch po 
kładów dus^y ludzkiej, w której, 
jak twierdzi B ahma, żyje na dn e 
utajony zwierz: wilk, tygrys, wąż,

—• Rób, co ci nakazu je  obow iązek i h o ­
nor.

—  A co m i one n ak azu ją?  T rzeba odło- 
Słyó zeb ran ie?

—  Ma się rozum ieć, odłóż. W  takim  
łaz ie  nap isz  w ten  sposób:

—  Proszę sobie żle n ie  tłum aczyć mej 
prośby, ale  niech m nie pan ju tro  n ie od­
w iedza, poniew aż zebranie odłożone i n i ­
kogo n ie  będzie. N iech pan n ie żąda żad- 
hych  w yjaśn ień . Subtelność pana  pomoże 
m u się dom yśleć. —  Oto w szystko. Podpisz: 
życzliw a tak a  i tak a  i w yślij I

. — Jak  chcesz, a le  to w szystko  jak ieś 
Niegrzeczne. Możeby trochę zm iękczyć.
.  — Zm iękczaj, zm iękczaj! P rzyjedzie
Iwan Siergiejewicz, on cię zm iękczy!

•— Ach, jakaś ty! Zaw sze um iesz w szyst
*9 tak nieprzy jem nie  przekręcić. L ist, ma

rozum ieć, bardzo dobrze nap isan y , ty l- 
eo —  n je gniew aj się — ale ty nie m asz 
fu p e tn ie  sty lu . R ozum iesz, czasam i dosyć 
w zestaw ić  albo w ykreślić  jak ieś n ieznaczne 
srowo i cały  lis t o trzym uje  przez to jakiś 

Pecjalny koloryt! A u ciebie W szystko ta ­
mę jak ieś lapidarne! N ie  gniew aj się!

~7 G łupiaś, głupia! Sam a dw óch słów 
mecić n ie  um ie, a  m ów i st-yl!

N iech sobie będę głupia! N iech sobie 
, um iem ! Tyś za  t0 bardzo m adra. Pa- 
Tn-.3̂  Sama: w czterech w ierszach  cztery 
ladny”n [e i " SiĘ p o w ta rza - Podług ciebie to

—  C z y ż  c z t e r y ?
— Cztery!
— No więc w ykreśl jedno „n ie" i basta. 

Ale n a  m nie  już czas do domu! Mam n a ­
dzieję, że uczyn isz  tak, jak  ci nakazuje 
obow iązek i honor! W yślij lis t n a ty c h ­
m iast!

M arja Paw łów na poklepała pobłażliw ie 
koleżankę po tw arzy  i w yszła. Miedina 
ciężko w estchnęła  i w zięła się do przep isy ­
w an ia  listu  na czysto.

—  W ykreślę jedno .,nie“ i basta!
W ykreśliła , p rzep isa ła , przeczytała.
„K ochany M ikołaju A ndrejew iczu!
Proszę sobie źle n ie tłum aczyć m ej proś­

by, a le  niech m nie  pan ju tro  odw iedzi, pp- 
n iew aż zebran ie  odłożone i nikogo n ie  b ę ­
dzie N iech pan n ie  żąda ode m m s żadnych 
w yjaśnień . Subtelność pan a  pom oże m u się 
dom yśleć. Ż yczliw a W . M iedina".

P rzeczy ta ła  jeszcze raz  i trochę się  zd z i­
w iła. — D ziw na rzecz Teraz b rzm i jakoś 
n iezupełn ie  tak , ale przecież M arie sam a 
pow iedziała, że z czterech  „n ie“ jedno 
zaw sze w ykreślić  m ożna. I w każdym  razie 
sty l na  tern zyskał.

U perfum ow ała lis t A strisem , w ysła ła, 
podeszła do lu s tra  i uśm iechnęła  się.

•— Jak  tc, praw dę pow iedziaw szy, Luwo 
u słuchać  głosu obow iązku i honoru .

T łum . r .  M.

dzik, czy szakal. Święte małpy, 
ittórym są poświęcon: liczne świą­
tynie, rozsiane po przepastnych 
dżunglach, posiadają władzę nad 
tą bestją ukrytą w człowieku i mo­
gą obud ić jej żywoln ść a wiedy 
dusza zwierza b erze górę nad du 
s?ą ludzką i biada temu, kto p?zez 
wta gttięcle w tajemne pań twj 
świę ych małp ściągnie na siebie 
ich zemstę.

Katspfer wiedział o tej legen­
dzie, j dnakowDż to go nie pow- 
s rzyma o od odważnego zapusz­
czenia się w dżuiglg dla zbadania 
na miejscu kul u H uiumana, mimo, 
że władze angiei kie i wszyscy 
E lropejczycy, znający zwyczaje in­
dyjskie, przestrzegali go pized 
tem przed ię.vz ę:i m.

Po wyruszeniu uczonego w 
dżunglę,
w szelk i ślad po nim zag in ą ł.

Przesz o w ele miesięcy a pomimo 
najenergiczniejszych poszukiwań, 
nie można było osiągnąć o nim 
choćby na drobniejszej wieści.

Nakoniec w os atnim czasie u 
dało s ę ekspedycji angielskiej od­
kryć miejsce pobytu uczonego.

A e jakaż straszna czekała od­
krywców niespodzianka.
W św iątyn i m ało znaleziono  
K&mpfera w stania zupełnego  

zdziczenia.
Pełzał on po ziemi, albo chodził 
jak zwierz na czworakach. Ciało 
jego opasywał gruby łańcuch, któ­
rym był przywiązany do jednego 
z drzew. Na widok ludzi począt 
się p enić i
w ydaw ać okrzyki w ściek łości, 
podobne zupełn ie do w ycia  

szakala
na pustyhi. Gdy się do niego zbli­
żono, wściekłość jego jeszcze bar­
dziej wzrosła i usiłował rzucić się 
na swoich wybawców szczękając

zębami jak groźny zwierz gdy che; 
kąsać i zagryźć swoją ofiarę. Eks 
pedycja angielska, która odkryła 
profesora Kampfera w tym smut­
nym stanie, starała się pociągnąć 
do odpowiedzialności kapłanów  
Hinumana. Ci jed ak za całe wy­
jaśnienie podali, że Kampfer został 
w ten sposób ukarany przez święte  
małpy za wtargnięcie świętokradz- 
kie dr ich p-2ybytku i karygodny 
zamiar zbadania tajemnic ich boga 
wielkiego Hanumana M zcząc się 
za to małpy obudziły w nim u- 
śpionego w  jego d^iszy szakala.

Pomimo niedostateczności ta­
kiego wyjaśnienia, nie można było 
niczego w ęcej wydobyć z brami­
nów, którzy zapewne użyli jakichś 
nieznanych sposobów do zabicia 
w uczonym duszy ludzkiej. Profe­
sor Kampfer mimo poddania go 
najstaranniejszemu leczeniu, trwa 
dalej w swym niepojętym, straśz- 
nym stanie zezwierzęcenia.

Deszczowi święci.
Czem św. Medard na kon­
tynencie. tem jest św. Świ- 
tyn w państwie wysplar- 

skiem.
Lw ów, 22 lipca.

Jakkolw iek nieuznawany, 
przez uczonych, w  tym  rokit 
św ięty  M edard „św ięcie" do trzy j 
m ał słow a. Jak zaczął deszcz pa­
dać 8-go czerw ca, tak  nie obyło 
się bez niego przez całych  dni 
czterdzieści. Dopiero po tym  te r­
minie nastąp iły  dni pogodne, któ­
re oby się u trzym ały  na pożytek 
żniw  tegorocznych i na pociechę 
letników.

P ow racając  jednak do M edar­
da, to ustalił on sw oją sław ę w  
tym  roku. Jak piszą dzienniki an­
gielskie, ma ten  św ię ty  w  Albio- 
nie jednak w spółzaw odnika sw e­
go w  osobie św iętego Św ityna, 
k tórego ręką  jest pośw ięcony 
dzień 15 lipca.

Z w yrocznią tego św iętego 
liczą się w  Anglji tak  pow ażnie, 
że w ielu letników, jeśli 15 lipca 
deszcz pada, asekurują się przed 
w yjazdem  w  tow arzystw ach  ase­
kuracyjnych przeciw ko słocie. 
Za każdy deszczow y tydzień o-; 
trzym uje asekurow any 7 funtów  
szterlingów  odszkodow ania.

W iara  w e w p ływ  św . Ś w ity - 
na na pogodę opiera się na nastę­
pującej legendzie:

Ś w ięty  ten był przeorem  w  
klasztorze, położonym  w  m ałej 
w iosce angielskiej. Um ierając, 
w yraził życzenie, że chce być 
pochow any na cm entarzyku w, 
tejże wiosce. Lecz mnisi, chcąc 
uczcić jego świętość, postanowili 
p rzew ieść jego zw łoki do W eśt- 
minsteru. Z chwilą, jak to postaw 
nowienie zostało pow zięte, otw o­
rzy ły  się upusty  niebieskie 1 
deszcz nie p rzestaw ał lać całym i 
strugam i p rzez dni 40-ści, co unie­
możliwiło transport ciała zm arłe­
go, k tórego musiano pochow ać 
w edle jego woli.

Notując tę c iekaw ą legendę, 
w yrażam y radość, że św. Swityn. 
ma snać w  niebieskim  urzędzie 
m eteorologicznym  oddany zarząd 
jedynie nad państw em  w ysp iar- 
skiem.

  o  *
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Pocisbi arm atn ie  na ulicach Lwowa.
Kto rozrzuca te dary Danaów?
Lw ów, 22 lipca.

(v) W  dwóch punktach m iasta 
znaleziono w czoraj kilka pocis­
ków arm atnich, leżącvch bez o- 
pieki i widokiem  swoim zachęca­
jących nieśw iadom ych do zapo­
znania się z ich straszliw ą za­
w artością.

Dwa pociski armatnie znale­
ziono przy ul. Murarskiej obok 
domu 1. 9, jeden zaś leżał na placu 
Zgody. W  obydw óch w ypad­
kach uwiadom iła policja w ładze

wojskowe, k tó re  groźne dary 
Danaów sprzątnęły .

■ Z astanaw iające jest, kto po­
rzucił te pocisk' w  miejscach, w  
k tó rych  ich przedtem  nie było i 
w  jakim  celu to uczynił. Policja 
pow inna w yśledzić zbrodniczego 
osobnika, k tó ry  z karygodną lek­
kom yślnością narażał zdrow ie i 
życie nieśw iadom ych. Śm iertelne 
w ypadki, jakie zachodziły przy 
sposobnościach znajdyw ania po­
cisków, powinny być impulsem 
dla policji.

Faialna drabina.
Dwóch ludzi prz^z nią zostało pokaleczonych.

Lw ów , 22 lipca.
(v) W czoraj p rzy  ul. św. S ta­

nisław a zdarzył się w ypadek, 
k tó ry  w  kolejnem następstw ie 
pociągnął za sobą okaleczenie 
dw óch ludzi. P rzyczyną  w ypad­
ku było niedbalstw o robotnika, 
k tóry  nie um ocował, jak. należy, 
d rab iny .

Malarz, Leon Forster, zam. 
p rzy  ul. B lacharskiej 29, malował, 
fasadę domu p rzy  ul. Ś w : S tani­
sław a 2. Nagle drabina poczęła 
się kołysać 1 chwiać. F orste r 
stracił rów now agę i runął —  na 
szczęście z niewielkiej w ysoko­
ści — na tro tuar ulicy, łam iąc so­
bie rękę. Rów nocześnie upadają­

ca drabina uderzyła  w  okno re ­
stauracji Rafała Golda. W  mo­
ment, gdy szyba rozprysła  się w 
kaw ałki, o tw orzy ł drzw i z restau 
racji Zygmunt Zelzeł, zam. przy 
ui. Legjonów 29 z zam iarem  wyj- 
ś J a  na ulicę. Odłamki rozprysku­
jącej się od uderzenia szyby  ob­
sypały Zeizela od stóp do g łow y  
jeden  z odłam ków  okaleczył go 
w  tw arz  i szyję. Na szczęście w  
oliwili upadku drabiny przecho­
dni na ulicy nie było i obeszło się 
od dalszych nieszczęśliw ych w y ­
padków .

Obu ranionych zaopatrzono na 
miejscu.

Z  fy r f?  prowfncff-t
Wiadomości z Żółkwi,

"ó łk iew , w lipcu.
O now ym  ladzie jazdy  kolej. K rótko­

trw a ła  b y ła  nasza  radość z zapow iedziane­
go nowego dodatkowego pociąg" Nr. 1322, 
gdyż n iedaw no dow iedzieliśm y się, że s ta ­
ło się  to kosztem  skasow an ia  tak  d la  Żół­
kwi w ażnego pociągu Nr. 2214.

Pociąg Nr. 1322 jako dalekobieżny jest 
zaw sze przepełn iony i  ,azda  n im  jest męką 
d la  pasażerów  n a  lin ji Lwów— R aw a R u ­
ska Ponadto  odchodząc we w czesnych go­
dzinach  popołudniow ych (.17.35), un iem ożli­
w ia  ten  pociąg przem ysłow com , kupcom  o- 
raz  udającym  się n a  zakupy do Lw ow a in ­
teresen tom  ild. zała tw ien ie  ich spraw , w y­
w ołując jedynie sa rk an ia  i n iezadow olenie 
z ich strony .

Czy nie byłoby przeto m ożliw e p rzed łu ­
żyć bieg podm iejskiego pociągu 'w ieczorni - 
go, wychodzącego ze Lwowa o 19-trj aż  do 
żó łkw i lub R aw y R uskiej, z pow rotem  we 
Lwowie o 14.55? Byłoby to w ielka  ulgą dla 
pasażerów  w pociągach dalekobieżnych  na  
tei lin ji, a  wygodą d la  podróżnych  n a  od­

cinku Lw ów -Żółkiew -R aw a R uska)
Z powodu p rzesunięcia  pory odejścia 

s tą d  pociągu Nr. 923 z godz. 14.13 n a  10.21, 
zniew olone są  w ycieczki, przybyw ające tu 
pociągiem  Nr. 2212 do pozostaw an ia  przez 
cały  dzień, tj. aż do odejścia pociągu Nr. 
1321, co ze względu na  koszta u trzym an ia  
dz ia ła  w dzisie jszych k ry ty czn y ch  czasach 
ham uiaco  n a  ruch  w ycieczkow y d< Żółkwi.

M iejscowości w ycieczkow e n a  Zachodzie 
ko rzy sta ją  z w szelkich  udogodnień w roz­
kładzie jazdy  pociągów. Podnosi to nietv :, i- 
ruch  w ycieczkow y do danej m iejscowości, 
a le  podnosi też i dobrobyt przez pom noże­
nie ru ch u  obcych.

Pow tarzając słow a m em oriału  G rona 
konserw atorów  do M inisters tw a ośw iaty  w 
czerw cu 1905 r , „że saoytki Żółkwi zaj­
mują bezsprzecznie pierwszorzędne miejscr 
w tej części kraju" —  uw ażam , że Żółkiew 
należy  otoczyć specja lną  pieczołowitością 
ze s tro n y  w szystk ich  w ładz, zw łaszcza ko 
lejow ych. fi Ha;

HOTEL EUROPEJSKI.
Przyjechali 20. lipca 1925.

K uszakiew icz A leksy, obyw. z Rów ne- 
go. W ęglarz W acław , u rzędn . ze Skaw iny. 
F ried m an  M aurycy, dyr. tarł. z Uścieczka. 
D rzew icki Jan , zarz . dóbr z R aw y R uskiej. 
K awecka M arja, nauczycie lka  z T orunia. 
In ż . M achnicki R om an z B orysław ia. Gay 
Józef, sędzia ze Złoczow a. Q ayow a M atylda, 
żo n a  sędz. ze Złoczow a. Szajdf m anow a Ma- 
r ja , żona  dyr. dóbi z D ubna. Sojka E m an u ­
el, sędz ia  z  M ysłowic. Dobrow olski T ade­
usz, dyr. z Rozw adow a. B ruckner Dawid, 
Rupieć z W iednia.
\  5 /  «ND- — “ O— —

TEATR NS [E L ffli
Środa, 2. pm  „D ziew czynka z 1001 no­

cy " , operetka.
C zw artek , 23. bm . „ L y z is tra la“ operetka 

^w znow ienie).
P ią tek , 24 bm . „L y z is tra ta" .
Sobota, 25. bm . „K siężniczka O lała", 

operetka. .
N iedziela, 26. bm  „K obietki szam p ań ­

sk ie  , operetka.
Początek  p rzedstaw ień  pun k tu a ln ie  o go­

dz in ie  7.30 wieczorem .

TEi T H N uW O SC I.
Srdda, 2. bm . „D zień i noc",* legenda 

Jrnm . Anskiego. ,
C zw artek, 23. bm . „D zień i noc‘\  legen­

da dram . Anskiego.
Początek  p rzedstaw ień  p u n k tu a ln ie  o go­

d z in ie  8 w ieczorem  .
 - O ---------

Poświęcenie fundamentów pod budowę 
kościoła odbyło się w n iedzielę w Z im ar- 
s tynow -e w obecności wojewody G arapicha, 
s ta ro s ty  lw ow skiego radcy Zeleskiego, ks. 
C zesław a Szuberta , p row incja ła  0 0 .  K apu­
cynów  z  K rakow a, dr. H enryka  Jaczew ­
skiego, przedstaw icie li gm iny, organizacji, 
ocho tn iczych  s traży  pożarn y ch  ze sz tan d a ­
ram i itd . S o lenną sum ę odpraw ił i pośw ię­
cen ia  dokonał ks. In fu ła t Czajkow ski, k a ­
z a n ie  w ygłosił ks. p row incjał Szubert. Ko­
ściół m uro w an y  w znosi się ze składek, 
dzięki energji i zabiegom  ks. gw ard iana A- 
leL sanura  C hm ury.

Ci igąiep ie  3 i r r j i  „p io rty ., cy jnej lO-cio 
procentow ej po i jf k i kolejowej z i .  1924 
odbędzie się d n ia  1. s ie rp n ia  o godz. 10 ra ­
no w M inisterstw ie  saa rb u .

Ze Z w iązku Legjoniatuw . W zyw a się 
w szy stk ich  członków  Zw. Legj. we Lwowie 
do w zięc ia  u d z ia łu  w zeb ran iu  inform acyj- 
n em  w spraw ie  uroczystości ku czci U -le -  
c ia  C zynu Legionowego w niedzielę;; dn ia  
2. sie rp n ia  b r., oraz w spraw ie  dorocznego 
Z jazdu  delegatów  w W arszaw ie w dn iach  
8. i 9. 8 'e rp n ia  br. W ym icnione zeb ran ie  in ­
fo rm acyjne odbędzie s i r  w niedzielę, d n ia  
26. lipca  br. o godz. 10-tej rano  w lokalu 
w łasn y m  nrzy  u l. P iekarsk iej 53, parte r.

(jp.). K om eney  budow lane. N a w czoraj­
szemu posiedzeniu  M agistratu  w ydano  n as tę ­
pu jące  kon sen sy  budow lane: gm inie m ia sta  
L w ow a n a  budow ę 1-piętrowego dom u przy 
B I. Zborow skich na 'pom ieszczen ie  d la  w oź­
niców  m iejsk ich , n a  budow ę 1-pietrowego 
dom u p rzy  ul 22. S tyczn ia , r a  budow ę 
1-piętrow ej w illi n a  zbiegu ul. św . Zofji i 
R acław ickiej, oraz dom u parterow ego przy  
y l. B ernarda  G oldm ana.

(jp.). Projekt nowego podatku kom unal­
nego. M agistrat uch w alił przedłożyć R adzie 
m iejsk iej w niosek  n a  w prow adzenie 25-cio 
procentow ego dodatku kom unalnego do p a ń ­
stw ow ego podatku od n ieruchom ości z a  rok 
1925.

PaAatwowa Zakłady obróbki dr. >wa pi-
*:ł.ą nam  w zv iązWu z a rty k u łam i n ad sy ­
ła " m i od n aszej D elegaci, objeżdżającej 
J ł'tsy  co następu je: „N iepraw dą jest, że
, Zak/ady w Persenków ce n ie  w yw iąza ły  
s ię  ł  zobow iązań  d ostarczen ia  m aterja łu , 
wskuteL czego n astąp iło  znaczne  opóźnienie 
w y k o n an ia  d o m ó w ', na to m iast p raw dą jest, 
ż e  gotowe m a te rja ły  drzew ne odebrane w 
Zakładach przez upełnom ocnionego odbior­
cę firm y  C zerw iński, Ju ras , Z acharjew icz 
zostały , począw szy od 19. m aja  br., w ysła­
ne, że s trażn ice  d la  K orpusu O chrony Po­
g ran icza, n a  odcinkach s taw ian y ch  p-zez 
in n e  firm y  z m aterja łu  dostarczonego rów ­
n ież  przez Z ak łady  w Persenkćw ce w ty  na 
sam y m  czasie co i w firm ie  C zerw iński, 
Ju ras, Z acharjew icz zostały  już daw no w y­
kończone.

Hodowcy drobiu, gołębi i  królików będą 
m ie li w ty m  roku  pom yślną sposobność ko­
rzy s tn e j sprzedaży  sw ych nad liczbow ych 
zw ierzą t rasow ych na T argach W schodnich 
we Lwowie. W  pierw szych  d n iach  Targów 
odpędzie się  bow iem  w osobnym  paw ilonie

pokaz targow y drobiu , gołębi i K r ó l ik ó w , u- 
rządzony s ta ran iem  T ow arzystw a Gospo­
darskiego i  m iejscow ych organizacji hodow ­
ców. jako od rębna g iupa d z ia łu  rolniczego 
TI W ., której Dyrekcjs oddała n a  ten  cel 
b ezp łatn ie  o lbrzym i paw ilon  w pobliżu  w ej­
ścia. W aru n k i udzia łu  w Targu aroLiu, go­
łębi i  królików  p rzesy ła  sek retarz  Sekcji 
drobiu  (Lwów, K opernika 20).

(v). 12-ietni chłopak z iginął. M arja  Hnn 
tyszy n , zam . jirzy ul. Halickiej 15 doniosła 
do V. kom isaria tu , iż sy n  jej 12-letn i-Józef 
w yszedł onegdaj z dom u i słych  po n im  z a ­
ginął. W szczęto dochodzenia.

(v). O m ało n ie utonęła, kąpiąc się  w 
staw ie  n a  Ż elaznej W odzie, 28-letn ia  Eu„e- 
n ja  u ltschiillerów na, zam . przy  u l. Pełtew - 
nej 7. P rzy  pom ocy k ilku  p ływ aków  z są ­
siedniego oddzia łu  m ęskiego, k tó rzy  n a  
krzyk tonącej p rzeszli do oddzia łu  d am ­
skiego, w ydobyto tonącą z w ody. N a szczę­
ście skończyło sie  n a  p rzestrachu .

(v). Karambol dwocb wozów w  czasie 
szybow ania. N a dw orcu Podzam cze w sku­

tek  nieostrożnego p rze taczan ia  wozów u le ­
gły zn iszczen iu  rzeczy, znajdu .ące się w 
jednym  z wozów, a  należące do p lu tonow e­
go Bron. S tadu lsk ieg j, zam . p rzy  ul. A rci­
szewskiego 3. Dzieci S taduiskiego, jadący 
w ty m  sam ym  wozie p rzestra szy ły  się i z 
trudem  je uspokojono,

(v). Kradzież w Zakładzie graficznym  
„Ars". N ieznany  s prawica sk rad ł w Z akła  
dzie g raficznym  „A rs" p rzy  u l. Sykstuskiej 
32 objektyw  fotograficzny V oigtlaudera, 
w artości 10 tysięcy zło tych. Złodziej wy 
kręcił go z a p a ra tu  do pow iększan ia  i o- 
prócz obiektyw u nie sk rad ł niczego. D ocho­
dzen ia  w toku.

(v) Do arezztów policyjnych oddann 
w czoraj: Zofię M endyk, ła t 28, zam . Jan o w ­
ska 1. 54 ze względów sa n ita rn y c h ; W ład y ­
sław a Z atw arn ick ieto . la t 18, zam . SkarL- 
kow ska 1. t za  u siłow aną  kradzież w b iu ­
rze, u l. C icha 1; A ntoniego Galę, la t 38, 
/am , Z ielona 1. 75 za  opilstw o i aw an tu ry  
w restau rac ji Zw olińskiego, Hetm ańska 10, 
Jędrzeja  D ziaczka za  opilstw o; C haim a

Lngsam a, la t 17, bez m iejsce zam za vló- 
częgostwo; K azim ierza W ołoszczuka, la t 36, 
zam. T ea tyńska  1. 27, poszukiw anego za  o- 
szustw o; K arolinę Grzesik, la t 19, za k ry ty  
n ierząd ; S tan isław ę N ow akow ską, la 28, 
zam . Janow ska  1. 48 za usiłow aną kradzież 
k ieszonkow ą n a  pl. Unji B rzeskiej; A dam a 
Jan a  L enczenia, la t 26; Ja n a  H ula, la t 37; 
Ja n a  L im ucza, la t 17 i F ran c iszk a  L ataw ca  
lat 14, w szystk ich  ze, włóczęgostwo.

(O- Oddział walki z lienw ą doniósł za  
czas od 14 do 21 lipca do S. III. Sądu pow. 
n a  10 firm  za popełnione oszustw o i na. 10 
firm  do M agistratu  za  przekroczenie ta ry fy  
m aksym alnej.

Pracownia Rybacka Państwowego Na­
ukowego Instytutu Rolniczego w Bydgosz­
czy (Zacisze 8) kom unikuje n in ie jszem . że 
doroczny dwutygodniow y k u rs rybacki, od­
byw any zazw yczaj w pierw szych dn iach  
'ipca, n ie  mógł być zorganizow ali” z pow o­
dów n iezależnych  od Pracow ni. K urs ten  
odbędzie się w jesieni br. O b liższym  te r ­
m inie ku rsu  podany będzie niebaw em  o-, 
sobny kom unikat.

VI. Polski Kongres Pizeciwahcohoiowy  
odbędzie się w K atow icach w  dn iach  25, 26 
i 27 w rześn ia  br.

Uruchomienie agencji pocztowe] S ła n a -  
wa k. Mośuisk. Z dniem  15. bm . uruchom io­
no w m iejscowości S ta rzaw a  k. M cścisk po­
wiat M ościska agencję pocztow ą we w szy­
stk ich  dzia łach  służby pocztowej.

(i). Śmierć w Tatrach. Z Małego Kozie- 
;o W ierchu w T atrach  spad ł ze znacznej 
wysokości 24-letn i L eon Szkow ron z Czę- 
dochowy, stu d en t U niw ersy te tu  krakow - 
.kiego i poniósł śm ierć n a  m iejscu. Jest to 
lruga ofiara T atr w ty m  roku po śp. inż. 
azagrodzie z Bielska.

(i). Tajemniczy zgon lekarza. W  H otelu 
rakow skim  w W arszaw ie zam ieszkał le- 
arz dr. Tadeusz Stępkowski z powodu za- 
:cia jego m ieszkan ia  przez p rzy b y łą  z 
■rowincji rodzinę. W czoraj ran o  zaniepo- 

na ciszą  w num erze służba  o tw orzy ła  
w i i u jrza ła  Stępkowskiego m artw ego 
łóżku. Lekarz Pogotow ia s tw ierdził 

. ierć z niew iadom ej przyczyny .
(i). 30 tysięcy złotych zdefraudowal ka- 

:jer pocztowy w Zakopanem , Schw arc- 
>ank. D efraudan ta  a resztow ano  i  znalezio- 
o przy n im  7 tysięcy  złotych.
(i). Z bolszewji do Zwierzyńca poznań­

skiego pow ędrow ał w ielb łąd , zbiegły przez 
z ieloną granicę  z ra ju  sowjeckiego do Polski.

X .

Cnói bazyliki Rzym n i kaplicy Sykstyń-
skiej. Pod tą o ficjalną n azw ą  w połow ie 
sierpm a u sły szy  W arszaw a, a  następn ie  
-,-zereg m ias t Polski chór papieski, czyn iący  
w tym  roku w yjątkow o objazd koncertow y 
no Europie. W sp an ia ły  ten  chór pod kie- 
unkieni znakom itego dosto jn ika k< ścielne- 
o in aestra  R ifaella  C asim iii, w j to n a  dzie- 
a m uzyki w ieku X V I-ge (Pa lestrina , Or- 
ando di Lasso, da  V ittoria , M arenzio i in ­

nych).
M iasta-Olbrzymy. O sta tn i sp is ludności 

w ykazał, że Nowy Jork  liczy 6.100.000 m ie­
szkańców , Chicago 2.995.000.

(f) Eap ninzz Hnbay, zn akom ity  w ęgier­
ski skrzypek i kom pozytor, dy rek to r A kade- 
mji m uzycznej w Budapeszcie, zm arł w 67 
reku  życia.

W śród pism  
/ książek .

Nr. 3. „Hygjena ciała", m iesięczn ika pod 
redakcją dr. Z dzisław a S teusinga i H enryka  
Zhierzchowskiego ukaże  sie  w dniach na j- 
blj iszych i zaw ierać  będzie bogatą treść  
z dziedziny  hygjeny, sportu  i lite ra tu ry .

P olnische N achricl ten. Pod ty m  ty tu łem  
zaczęła w W iedniu w ychodzić k tresp u n - 
dencja  w języku n iem ieck im  d la  sp raw  pol­
skich, m ająca  n a  celu inform ow ać p rasę  
w iedeńska i zagraniczną o w szystk ich  p rze­
jaw ach  życia  polskiego. R edakcja  spoczy­
wa w lek ach  pp R o m an a  lle rn icza  i Adol­
fa Senensieba. Kr es: W iedeń Yl, o tu rn- 
pergasse Nr. 52

 O  1
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Całs fra jha  trójftgta małżeńskiego
chciała pozbawić się życia.
Ale im przeszkodzono w porę.

- v Łódź, 20 lipca.
(cł) T ragiczny w ypadek, k tó­

ry o mało nie skończył się śm ier­
cią trojga osób, w szystkich  biorą 
łbych ęzynny udział w  zw yczaj­
nym  trójkącie m ałżeńskim , zd a­
rzył. się w  Ozorkowie.

M istrz kom iniarski Podgórski, 
w staw szy  w yjątkow o wcześnie, 
cichaczem  opuścił dom. Zdziwiło 
to jego żonę. Postanow iła ona 
śledzić męża, przez okna m iesz­
kania, obserw ując każdy jego 
krok. P o  chwili do Podgórskiego 
zbliżyła się niejaka Szpaków na, 
la t 17 licząca, k tó ra  po krótkiej 
rozm ow ie udała się w raz  z P od ­
górskim do komórki, zajmowa­

nej przez P. W id ząc^o  żona P., 
pobiegła za nimi. O ^ o rz y w s z y  
drzw i kom órki, u jrzała parę w  
miłem tete a tete. O burzona do 
najw yższego, uderzyła laską i 
męża i jego partnerkę.

Zrozpaczony takim obrotem  
rzeczy  P., udał się do mieszkania, 
gdzie w  przystęp ie  szału znisz­
czył w szystk ie  sprzęty  domowe, 
poczem  usiłow ał się powiesić. 
P a rtn e rk a  zaś jego p. Sz. usiło­
w ała  się utopić, a nieszczęśliw a 
żona zaży ła  truciznę. Tragiczne 
jednak zajście zakończyło Się 
dość szczęśliw ie dzięki pomocy 
lekarskiej. Trójkę sam obójców 
przyw rócono do życia.

Lokomotywa parowa dziś i,., przed siu laty.
Uroczystości angielskie z 

wynalezienia
Londyn, w lipcu.

- Jak  ju ż  donosiliśm y, w tych  dn iach  
odbyły  się w Anglii uroczystości u rządzone 
Z okazji przypadającej w tym  roku setnej 
rcczn icy  u ruchom ien ia  pierw szej: na  św ię­
cie lin ji kolejowej. W łaśc iw a rocznica w y ­
ru szen ia  pierw szego pociągu, kierow anego 
przez .Stephensona, p rzypada  n a  27. w rze ­
śn ia , obchód przyśpieszono ze względu na 
czas w akacyjny  i kongres kolejow y, odby- 
w iją e y  s ię  obecnie w L ondynie .

P u n k tem  k u lm in acy jn y m  uroczystości 
była

defilada na linji
P a rlin g to n — Stockton, zbudow anej w  roku 
1825 przez S tephensona, wszelkiego rodza­
ju m aszy n  i wagonów od na jdaw niejszych  
do obecnych, a m iędzy ty m i rów nież do- 
k ladnej kopji pierwszego, pociągu, p row a­
dzonego przez oryg inalną  stephensonow ską 
lokom otyw ę, w ydobytą  n a  ten  czas z m u ­
zeum , tą  sam ą

„Locomotion N-o 1",
k tó ra  ciągnęła  p ierw szy n a  św iecie pociąg.

N a w idow isko zjechały  się- o lbrzym ie 
tłum y . H isto ryczna procesja rozpoczęła się 
po p rzybyciu  n a  m iejsce księcia Yorku, 
m łodszego sy n a  kró la  i odbyła  się w n a ­
stępu jący  sposób:

N ajp ierw  ukazało  się
toczące się  na kolach widmo,

m aszy n a  z rozw iew ającem i się  dźw igniam i, 
n u rk u jący m i tłokam i i sk rzyp iącem i żało ś­
n ie  osiam i. To lokom otyw a, zbudow ana 
p rzez  S tephensona  d la  kopaln i H etton ; li­
czy sobie 103 la ta  w ieku i tocząc się, po­
stępuje, jak b y  skarżąc  się  n a  obudzenie 
Z długiego sn u  m uzealnego. Uczepiony 
gdzieś z boku palen iska  m aszy n is ta  W n ie ­
bieskim  traku  i b iałych  spodniach  poważ-

powodu stuletniej rocznicy 
lokomotywy.
nie zdejm uje w ysoki cy linder, m ija jąc  try : 
burtę książęcą. P rzejazd  tej lokom otyw y bu ­
dzi podziw  i wesołość. Za n ią  podąża nieco 
m łodsza jej sio stra , bo liczy 

łylko 80Tat, 
dalej idą p rzysadkow ate  m aszy n y  z  la t sie ­
dem dziesią tych z w ysokim i kom inam i i 
m iedzianym i zb iorn ikam i pary . polem  coraz 
new sze, aż  W reszcie gładko su n ą  najnow sze 
kolosy, o sta tn i w yraz konstrukcji, m aszyny  
I.ibw adzące eksp resy  z szybkością 120 kim . 
n a  godzinę. O sta tn ia  p rzesuw a się  spokojnie 

lokom otywa elektryczna, 
rodząc we w szy stk ich  głow ach m yśl, że 
jednak n ie  długo zapanu je  ona  n iepodziel­
n ie  n ad  w szystk im i to ram i św ia ta .

W reszcie ukazu je  się o s ta tn i num er 
program u, d la  obejrzen ia  którego w łaściw ie 
w szyscy przy jecha li:

pociąg Stephensona.
S ta ra  m aszy n a  trzy m a się  doskonale. Po­
ić zedzający ją, jak za p ie rw sz /m  jej w y ­
stępem  sto la t  tem u k u rjer n a  koniu, w y­
w ijający czerw ona chorągiew ką i w zy w ają ­
cy do u stępow an ia  z drogi, z a tr iy in u je  się 
przed księciem  i cały  pociąg sta je  tak , że 
w szyscy ci pasażerow ie w  cy lin d rach  z 
Laczkam i, pasażerk i w k ry n o lin ach  i bere- 
tach  m ało  n ie  spadają  z m iejsc. M uzyka gra 

jak przed stn laty, 
pieśń ludow ą i lokom otyw a ru sza  dalej W 
drogę z tak iem  szarpn ięciem , że w ielk i bę^ 
hen ork iestry  s tacza  się z w agonu ' Dym  
kłębi się nad  w ysokim  kom inem , m aszy n a  
syczy i sapie, jej skom plikow any, a  cały  n a  
w ierzchu um ieszczony  m echan izm  zaczyna  
lu szać  się  w sposób dziś d la n a s  zagadko­
w y i w szystko  puszcza się  w o sta tn ią  chy­
ba  już podróż.

Ze sportu.

Budapeszt -  Kraków 0 :0
(Telefonem  od naszego spec. spraw ozd .).

Kraków, 21. łlpcac
Dziś odbyły  się n a  boisku W isły  po­

w yższe zaw ody m iędzym iastow e, które z a ­
kończyły się w ielkim  sukcesem  K rakow a. 
Skład B udapesztu  - by ł n a s tę p u ją c y : ' Biri, 
Pfcgl II., D ualasz; Pesovnik , Kleber. Pried, 
Rem ay, W inkler, Talsacz, O pata, Jen n y . 
Skład K rakow a: Szumieć-, GinteT, Kaczor,
Zastaw niak, C hruściński, Seich ter, Adam ek, 
Kfttmholz, K ałuża, Ciszew ski, Sperling.

Gra s ta ła  n a  bardzo w ysokim  poziom ie i 
P£ła wiarust p ięk n a . Suy  by ły  rów norzęd­
ne, to też n iczy ja  przew aga się n ie  uw ido­
czniła. Obie s tro n y  jednak  n ie  w y k o rzy sta ­
ły szeregu sy tuacji podbram kow ych, m im o 
Wielkiej am bicji i zapalczyw ości, z jak ą  dą- 
ż9no do zw ycięstw a. Poniew aż środkow y 
napastn ik  W ęgrów O pala b y ł bardzo s łaby , 
Nastąpiono go po przerw ie N adlercm . Sędzia 
nył zm uszony w ykluczyć z gry Jennyego za 
nieodpow iednie zachow anie się  w drugiej 
tołow ie. Zaw ody skrócono o 10 m . z  powo­

du Napadających ciem ności. U W ęgrów n a j­
lepsza obrona. W  krakow skiej reprezenta- 
tyw ce odznaczy li się  K ałuża, C hruściński, 
oraz Szum ieć, k tó ry  obronił szereg ciężkich 
strzałów . Zaw iodły  na to m iast skrzydła  
Sperling  i Adam ek. R ów nież K rum holz  po 
pauzie w ypom pow ał się  zupełnie. Sędzio^_ 
w a ł dobrze P. C ejnar z Pragi. 5 0 0 0 'widzów.

N. 8.

SIMM8RWG (W IEDEŃ, — POGOŃ.
Po w ysokocyfrow ych zw ycięstw ach , od­

n iesionych w E stonii, P iń lan d ij, przyjeżdża 
do L w ow a z n an a  publiczności sportowej 
sym p aty czn a  d ru ż y n a  w iedeńska „Sim m e- 
ring“ , k tó ra  zm ierzy  się z i,Pogonia“ w 
d w ukro tnych  zaw odach w  dn iach  25. i 26. 
bm. „Sim m ering" p rzy jeżd ża  w n a js iln ie j­
szy m  składzie, z a  wszystkimi s s  yner rep re ­
zen tacy jn y m i graczam i, jak : A igner, b ram ­
karz, M usil, lew y boćk, K urz , p raw y  pomo­

cnik, D um ser, środkow y pom ocnik, Dariis, 
p raw y  łącznik, Horva-tb, środek a ta k u  - 

*
Hakoah (Grai) we Lw*wie» Obok Ha- 

koah w iedeńskiej, najlepsza d ru ży n a  ży ­
dow ska w Europie, najpow ażniejszy  ryw al 
S turm u, m is trza  S tyrji, przyjeżdża do Has- 
m onei na rozegranie dwóch zaw odów  p rz y ­
jacielsk ich  w sobotę i niedziele d n ia  25. i 
26. lipca. W  zespole „H akoah" grają znane 
gw iazdy w iedeńskie I. G ansl i F iirst, re­
prezen tacy jn i gracze A ustrji. Z arząd  „Has- 
m onei" postanow ił znacznie obniżyć ceny 
wstępu, by  u p rzystępn ić  w szystk im  w ar- 
ntwom naszej publiczności oglądanie nader 
in teresu jących  zawodów.

SPORT NA PROWINCJI.
Brody, 17. i 18. lipca H akoach — JUi 

trzen k a  (Lwów) 1:3 (1:1) i 6 :4  (4:0). N a j- ' 
lepszym  graczem  gości by ł p raw y  obrońca i 
bram karz. W  drugim  dniu  H akoach grał 
doskonale, m im o tego, że n a leży  do k lasy  
C. Do pauzy osiągną! już w ynik  4:0 . B ram ­
ki strze lili 17-go B akalińsk i (1), 18-go Katz 
(4), M iinzer (1), B akalińsk i (1). M. M.

Złoczów, 18. lipca: K. S. Jeh u d a  (Tarno­
pol) —  Ż. K. S. (Złoczów 1:1.

19. lipca: K. S. Jeh u d a  (Tarnopol) —: 
P. K. S. ,,J a n in a "  1:2 (0:1).

KI. Ja n in a  bije B. kl. Jehudę, k tó ra  dzię­
ki dobrem u bram karzow i n ie  pon iosła  
większej klęski.

Ż y c ie  g o sp o d a rc ze r

R E M IN B T O IM Z
•V

p i s z e  c i c h o  i  m a  
„idealne uderzenie'

Tow. BLOCK-BRUN S|L fltC.
Warszawa Hotel „Bristol*

ODDZIAŁ

& .W Ó W , ul. P a ń sk a  11.
T e le fo n  15-55. 3262

Ceduła Giełdy lwowskie] z dnia 21 lipca 1925.

Wartość' P-M.-i^enda 21 lipca
nomin. 192? 1 1 płaca iądaiąI 1 H — Ł ARcjń

; kuponem blłtącyrfl
łf fineralrr* f -

Mkp. M 7 i er zt |;er II tl li J C3 , j
. r

280 JtC ,_ Bank Związków; — — — —
28C 130' 15000 Bank hipoteczny - — — — — —

100C 500: __ Bank bandt. pozn. — — — — —■
280 164 2800 Bank Ksmercjal.. — — — — —
280 140 5600 Bank Małopolski. — — — —
260 140 2800

eooo
Bank powsz. kred. - — — — —

280 130 Bank Przemysłów. __ — — — w*
1000 — — Bank Rolniczy . . — — — — —
280 84 15000 Bank Ziem. kred. — — — — —
280 84 — Bank Zemelny .  . - — — —■ Mi

1000 600 100000 Zw. Sp.Z, w Po*. . - — — —
5CC — 5000 Agrochemia . .  . — — -r- — M.

Jcoc 650 — Bracia Biskupscy — — — — —
500 2000 — Browary . . . . --- . - —

J000 3000 25 gr Chodorow . . . . 8 50 8 70 860
1000 £000 60 gr Chybie . . . . . 3 35 3 55 3-40-3-55
1000
1000

800
1000

30000
2000

Cegielski . . . .  
Ćmielów . . . . 15 80 16 20 16-00

*_ — -- Pabr. Lokomotyw — 35 — 39 0-30-038
140 14006 140 G a f o t a ............... — — — — —
140 800 — G a lic ja ...............

Uazollna . . . . 1
— — —

1000 23 1 35 1-25—1-30
I4C 600 — G órka................... — — — — —
140 18000 — K arpallt............... — — — — Ml
280 200 cooo Krakus . . .  .  . — — — — M.

5000 1500C — Maryniu . . . . . — — — M
1000 300 10500 Niemojowskl . . — — — — M.
__ — .Nitrat* ZakL eh. — — — — —

1000 4000 — Oikos . . . . . . — — — _
> 600 750 i £ r Parowoay * .  .  . — — — —

500 200 1000 Pezet . . . . .  .  . — — . — —
350 175 — Pocisk . . . . . — — __

iooo 500 7550 Pokucie . . . . . — _ _ _ •M
500 350. . 20000 Polska n afta . .  . — 24 — 26 C*25
500 40c, — Polskie Tow. B u l — — ; — —

loooe 2500 P o t ę g a ............... — — — -- M.
140 280 — Rakszawa . . . . -_ —. — M
50C 300 Rohn Zieliński .  , _ — __ Mi
200 140 Siersza elektr. .  . — T~ MB
140 300 Siersza góra. . . — _■ _
280 750 Spół Wydawnicza - _ ilr — M

100C — |80Q Tehate . . . . . . — —
700 700 20000 Tepege . . . . . — — — M.

1001
14C

350
280 —* T eapy...................

Trzebinia . . . .
3 95 4 10 4JJ0-4-00.

500 1000 — Ursus . . . . . . — —
1000 1070 Zieleniewski .  .  . — — __ —
140 so )mpex . . . . . . — — _
500 200 2500 Polski Glob .  .  . — — i

100C 520 45000 P o l b a l ............... — — _ ■
1000 210

4500 Polaot. .  .  . — - ~ _ 1
141 "240 Tohan. .  .  . m M
ŁOI 300 — Wawel . . . . . __ ■—« M
- — — kol. Hurtownia S. A. — — - — —

Giełda lwowska.
SPRAWOZDANIE GIEŁDOWE

Lwów, 21 lipca.
Na targu papierów dywidendowych 

brak towaru. Większe zainteresowanie 
dla akcji cukrowniczych tj. Chodorowa 
i ChyBIe (poszukiwano po ? ‘35, bez 
transakcji z powodu braku zaofiarowa-

niaft. Nadto ponyt za Lokomotywami 
(0-60), Gafota (0 3 0 ) ,  Oikosaml (1*75), 
Rakszawą (1T5J i Sierszą (2"65).

Kursa przeważnie bez zmiany, je­
dynie Chodorów zwyżkował i osiągnął 
kurs 3 ‘50, Akcje bankowe bez obrotów.

Ofiarowano fl. Hipoteczny po 0'41 
i Przemysłowy _po 0 ‘25  beż nabywców. 
Akcje handlowe i papiery procentowe 
w zaniedbaniu.



p ” 1

Sfr. 10 „GAZETA PORANNA4' z dnia 23 lipca 1925, Nr. 7487

Tendencja niejednolita. Usposobie­
nie spokojne.

OBROTY W AKCJACH.

Lwów, 21 lipca.
Browary 8 6 0 ,  Chodorów 3*40, 

3 ‘45, 3'50, Cegielski 18’ — , Ćmielów 
0'36, 0'38, Gazolina 1'25, 1'30, P. 
Hafta 0-25, Tesp 4 — , 4'05.

Giełda zbożowa.
Lwów, 21 lipca.

Stagnacja na giełdzie trwa dalej. 
Podaż w nowem życie obfita przy bra­
ku chętnych kupna. Sporadyczne tran­
sakcje rzepaku ozimego i w życie no­
wego zbioru z natychmiastową dosta­
wą. Tendencja na ogól iekko zniżkowa. 
Usposobienie wyczekujące.

Giełda warszawska,
W arszaw a, 21. lipca. (Teł. G. F .). D ola­

ry  St. Zj. 5.17. Belgja. 24.21. H olandia  208.90. 
L ondyn  25.25. N. Jork  jak  gotówka. Paryż  
24.61. P rag a  15.41. Szw ftjcarja 100.95. W ie­
deń 73.10. W iochy 19.33. Pożyczka dolaro­
w a w zło tych 352.58. Pożyczka kolejowa 
80.00.

Giełdy obce.
GIEŁDA ZURYCHSKA,

Z urych , 21. lipca. (Tel. G. P.). Z am knię­
cie. P a ry ż  24.3§. L ondyn  25.0334. N. Jork  
515. Belgja 2390. W łochy 19.12. H olandia 
206.80. Praga  15.25. W arszaw a 98.62. Bu­
k aresz t 2.50.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
WiMUA, 21. lipca. (Tel. G. P .). Dewizy: 

dolarry 705.20, bułgarskie 508, duńskie
153.10, m ark a  niem . 168.10, angielsk ie 34.40, 
francusk ie  33.55, ho lendersk ie  28350, w ło­
skie 26.33, jugosłow iańskie 1240, polskie 
134.60— 135.60, ru m uńsk ie  338, szw ajcar­
skie 137.70, w ęgierskie 99.67 Yi, h iszp ań ­
skie 101.60, czeskie 21.

AKCJE:
W iedeń, 21. lipca. (Tel. G. P .). H uta 

Poldi 953. R im a 123.2. Z ieleniew ski 158. 
S ilesia  9.7. Fan to  210. K arpaty  123.1. G ali­
c ja  1000. Schodnica  148. S iersza  31. Bank 
M ałopolski 4.75. Kom pas 14. Goleszów
4.10. P o rtlan d  cem. 307. Lum en 7M . N afta 
122. M raźnica 33— 33 i trzy  czw arte. Tepe- 
ge 14. B row ary  lw ow skie 125.

Obroty prywatne.
Lwów, 22 lipca.

Wczoraj tendencja chwiejna, lekko 
zniżkowa. Obrót średni.

Dolary amerykańskie 5 .19'50 do 
5 .2 0 ‘—  dolary kanadyjskie 5.09'50 do 
5,10*—  korony czeskie 0 .15 '33  do 
0.15-66 leje 0 .0 2 1 2  do 0.02 25 franki 
francuskie 0.25 50  do 0.26"—  franki 
szwajcarskie 1 .0 0 — do 1.01*—  funty 
szterlingi 25 .20 '—  do 25.25'—  niem. 
marki nowe 0.00'—  do 0 .00'— .

ZŁOTO. 20 koron 21 .70'—  do 
21 .80 '— 20 franków 19 .70 .—  do
19.80'—  20  marek 2 4 .7 0 ’—  do
24.80'—  10 rubli 26.80'—  do 2 6 ’90  —

SREBRO. Korona austr. 0 .44'—  
do 0 .44 '25  5 koron austr. 2 .32'—  do 
2 .3 4 '—  floren austr. 1.18*—  do 
1.19 — rubel 1.85'—  do 1 .86 '—  ko­
piejki za rubel 0 ’8 5 ‘— do 0 8 7 '— .

*) Przy płaceniu banknotami dro- 
bnemi (  oniże 5 zł.), sreb em lub 
niklem cena walorów obcych wyższa 
o 1— 2 punkty.

O G ŁO S ZEN IA .

K Pcsady i p rs a ]
KATOLICKI in te ligen tny  dom, rodzina 

sk ładająca  się z trzech  dorosłych o só b —• 
p an i dom u za ję ta  przez cały  dzień  poza 
dom em , poszukuje od 1. w rześn ia  osoby 
starszej, in te ligen tnej, bezw zględnie uczci 
wej, k tó raby  się zajęła  całem  gospodar­
stw em  dom owem  (gotow aniem , p ran iem , 
szyciem ). C entra lne  ogrzew anie domu. 
Odpisy św iadectw  oraz rekom endacje n a ­
leży n adsy łać  pod adresem : „Pensjonat
Irena , Topolnica, o. p. S trzy łk i— Topol- 
n ica“ . Odpisy św iadectw  n ie  zw raca się. 
_______________________________ 3904-10

INTELIGENTNY in te resu jący  się sz tuką  
o trzym a korzystne  zastępstw o za  m ałą  
kaucją. Zgłoszenia pod „G rafika" do Ad­
m in istracji. 3901

ZAKŁAD LEKARSKO-DENTYSTYCZNY w 
m ieście powiatowem poszukuje lekarkę- 
dantyitkę. Zgłoszenia pod „Lekarz" do
t rfministracji „Gazety Porannej". 3902-°

KORESPONDENT polsko-niem iecki, facho­
wiec z b ra n ży  obuw ia poszukuje posady 
biurow ej. Z głoszenia z  podaniem  w a ru n ­
ków p rzy jm uje  Jakób  H andel, Bolechów.

3878-2

I i ieszkanfa, (c r i .  klar/1
DWA POKOJE z k u ch n ią  frontow e lub w 

oficynach w śródm ieściu poszukiw ane d la 
k ierow nika założyć się m ającej filji 
w ielkiej firm y górnośląskiej we Lwowie. 
Z głoszenia przez grzeczność przy jm uje  
G eneralna E kspedycja Ogłoszeń M. T. 
K rzysztofow icz, Lwów, Bielo wskiego 6, 
I piętro . 3908

E

PODRABIAM POŃCZOCHY. Zgłaszam  się 
osobiście. „A badyn". A dm in istrac ja  „Po- 
rannej"*. 3906

APTłi&A o m niejszym  obrocie w raz z do­
m em  i ogrodem zaraz  do w ydzierżaw ie­
nia. Z głoszenia: Czchów, pow iat brzeski 
dla w łaścic ie la  apteki. 3903-3

Motocykle angielskie
FRANCIS-BARNETT.

B ez w entyli, o liw ien ia  ani m agnetu trży
b ieg i. K ichstarter o św ie tlen ie  elektryczne,
w  cen ie  od 1,000 zł. na dogodnych  w a ­

runkach w p row adza
„C Y C L E C A R “

'3817 L w ó w , R o m a n o w lc z a  9.

FORTEPIANÓW, Pianin i Harmonium p ra ­
cow nia, Lwów', P iekarska 15. zaw iada 
m ia , że po d łuższej słabości a  obecnego 
pow rotu do zdrow ia w łaściciela, w yko­
nuje  jak  daw niej nap raw y , korekty  i s tro ­
jen ia  pow yższych in strum en tów  w m ie j­
scu i na  prow incji. 3890-2

MORELE aprykosy  z w łasnego ogrodu w 
5-cio kilow ych koszykach franko za  z a ­
liczką a  15 zł. w ysy ła  ow ocarnia Szmaja 
Horowitza. Zalpszczyki. 3870 4

PŁUGI"
w w iększej ilości do sprzedania.

W iadom ość: „ P IB N 4*, Lwów, 
Lwowska 48. Tel. 4-76. 1965

Włościański
Bnnh Kredyiowy

(Spóldz. z ogr. odp)

przeniósł swoje biura do 
realności przy ul. k tO Ł Ł A - 
TAJA 8  11 p. —  Tel. 35-03. 

Bank przeprowadza wszelkie 
transakcje bankowo-handlowe 

i zbożowe. 3909

E IE
sp rze d a je  3877

Państwowy Zakład Ogrodniczy
w Zaleszczykach

TANIO, elegancko, szybko i starannie,
suknie  od 10 zł., kostjum y od 30, p łasz­
cze od 25, w ykonuje z n an a  Pracow nia 
suk ien  dam skich , B utkow skiej, Chorąż- 
ozyzna 24. 3885-2

DO P. T. WŁAŚCICIELI ZAKŁADÓW
FRYZJBRSKICHf Donoszę, że m am  n a  
składzie w łasnego solidnego w yrobu n i 
k low ane ap ara ty  do m ycia  głowy. Cwe- 
n a rsk i, Lwów, A kadem icka 21. 3888-2

- M A S Z Y N A - 
DRU KARSKA
i fabryki w Augsburgu, 
format 57/84, w bardzo do­
brym stanie, popęd elek­
tryczny lub na korbę, zaraz 

. do sprzedania.
Bliższa wiadomość:

„ P  I  O  
Lw ów , Lwowska 48, 

T e ł .  4 * 7 0 .

MORELE APRYKOZY zaleszczyckie w y ­
borne w 5-cio kilow ych koszykach po 
zł. 15 franko za zaliczką w ysy ła  ow ocar­
n ia  S. Falcka, Z aleszczyki. 3900-3

PIERWSZORZĘDNY m asaż twarzy.. -—
„K osm eo", M ikołaja 7 (ubok cukierni).

3578-2

FILATELIŚCI I Nr. 31. cenn ika  36 stronic 
w y sy łam y  n a  n adesłan iem  30 groszy w 
znaczkach  pocztow ych. „F ila te lis ta" , 
Lwów. Kościuszki 1. 3854

Centralna Sbładn ca Aparatów Futo^raficznyiti
Barwik 8- Borzem ski

Lwów, K o p e rn ik a  18.
APARATY PŁYTY - —  F IL M Y  PAPIERY

po cenach konkurencyjnych tylko pierwszej jakości.
Firma założona w  roku 
1924 nowocześnie pod 
kierownictwem wybi­
tnych i znanych od 25  
lat fachowców B, i B.

Utrzymuje na składzie 
tylko najnowsza mo­
dele aparatów, naj­
świeższe płyty i pa­
piery w największym 

wyborze. 3823

PALMA
O B C A S Y  I Z E L Ó W K I  

G U M O W E
WY T R Z Y MA Ł E  —  E L A S T Y C Z N E  —. 

H Y G I E N I C Z N E

G E N I OGŁOSZEŃ*

Z a w iersz 1-szpaltow y m ilim etrow y 
(szer. 80 m m.) ogłoszenia zw ykłe za 
tekstem  12 gr„ za  w iersz 1-szpalt. m ili­
m etrow y (szer. 60 m m .) n adesłane  i n e ­
krologi 80 g r ,  za  w iersz 1-szpalt. m ili­
m etrow y (szer. 60 m m .) po kronice, 
paski i in se ra ty  n a  stronach  tekstow ych

66 gr., za  w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y 
(szer. 60 m m.) w tekście (kronika, re ­
pertuar, dz ia ł ekonom iczny itd.) 40 gr., 
za  w iersz 1-szpalt. m ilim etrow y (szer. 
60 m m.) n a  p ierw szej stron ie  46 gr., 
drobne ogłoszenia za  słowo 6 gr., dro­
bne ogłoszenia zu p n o  i sprzedaż za  sło­
wo 8 gr., drobne ogłoszenia m ątrym o 
nialne. korespondencjo p ry w atn e  za sto

» o  12 er., d la  po trzebujących pracy lub 
pcsady  4 gr , ca ła  s tro n a  ogłoszeniow a 
285 zł. p o i , cała  s tro n a  tekstow a 480 
zł. poi., cala stro n a  pod nagłów kiem  
(1-sza) 670 zł. poi. — Ogłoszenia z a ­
m iejscow e 30 prc. droższe. — Odpowie­
dzialności za  term inow y druk nie p rzy j­
m ujem y. — P orta  przekazów  nie bonifi- 

• t r e m y .  — D w aca’ K olum ny ocłos-zp.

niowe są podzielone n a  3 łam ów  (szpalt) 
tekstowe n a  4 łam y (szpalty).

PRENUMERATA:
M iesięcznie ...................................a. 3,7*
Z dostaw ą n a  m iejscu , lub  przesyłką

pocztow ą ...................................Zł. 4.00
v :i c ranieą  g jfl
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